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Przegląd polityczny.
Lwów 9 sierpnia.

W  ostatnich czasach Francya jakby za­
marła, stała sit; podobna do nieruchomej sa­
dzawki, pu.fcrytej zieloną pleśnią, i choć się 
zbliżył onres agitacyi w yborczej, rwykle bar­
dzo burzliwej, ona trwała w  anemicznej apa- 
tyi. Znużyły  ją  aż do omdlenia liczne skan­
dale których jedynym  rezultatem jest przeko­
nanie, że w calem rządząoem stronnictwie nie 
ma ani jednej czystej i patryotyoznej postaci, 
natomiast są tylko ludzie o miedzianych czo­
łach, związani w klikę tak potężną, że choć 
się w ykryły  ogromne zbrodnie, nie znalazł się 
ani jeden winny. W obec tak w yraźnego do­
wodu siły rządzących krajem cyników, zmate- 
ryalizowane społeczeństwo francuskie poozuło 
się bezradnem i opuściło ręce. Niezawodnie 
oburzało się ono, ale niezdolne było  do żadne­
go oaynu T ylko zacichło i jakby z wiarą w fa­
talizm poddaio się swemu losowi. M ówi ono 
głośno, że w teraźniejszym gabinecie nie ma 
ani jednego ministra cieszącego się szacunkiem 
i zaufaniem narodu, am jednego męża stanu, 
k tóryby m ógł w imię jakiejś myśli prowadzić 
w\ tory. zapowiedziane na 20 sierpnia, mówi 
dalej, żo ministeryum Dupuy nie pofatygowało 
się nawet jako tako sformułować swego pro­
gramu, nie ogłosiło wbrew  zw yczajow i wybor­
czego credo; mówi w końcu, że to co ministro­
wie w ciągu tego lata wygłaszali na rożnych 
bankietach, jest stare, zużyte, bezbrzeżnie p łyt­
kie i niedostrojone do wymagań chwili. W szyst­
ko to m ówi opinia publiozna, lecz nie czyni 
nio i poculm c pozwala rządowi stawiać kandy­
datów, który oh z rezygnacyą przyjmuje.

^en  stan apatyi nazwano zwycięstwem  
republikanizmu, tryumieru jeg o  tak zupełnym, 
że nawet w ysiłków  przedw yborczych woale nie 
potrzeba, bo bez walki przejdą kandydaci rzą­
dzącego stronnictwa. I  w istooie na to się za­
nosiło. A le niespodziewanie zdarzył się w ypa­
dek, który jak w ybuch dynamitu podziałał n- 
s -ieśniałą powierzchnię francuskiej sadzawki. 
Usunięty z prefektury policyjnej urzędnik, nie- 
aki Dupas, ogłosił rzecz ogrom nie skandali­
czną, a potwierdzającą to, o czem zdawns po- 
wszeohnie m ówiono. K iedy się rozwinął skan­
dal panamski i pod naoidkiem wzburzonej opi­
nii publicznej potrzeba było dla samej przy­
zw oitości w obec zagranicy udawać, że ooś się 
robi dla w ykrycia zbrodniarzy, posłano owego
Dapa«’a w podruż po E u r o p ie  Ilu wytEUiiam# 
sławnego szalbierza Aarona, który się przezwał 
Artonom. Dupas kilka razy miał go  w rękach 
i m ógł aresztować, ale zawsze pierwe, telegra­
fow ał do rządu francuskiego, a ten wnet mu 
polecał nie dotykać Artona, przyczem  używ a­
no w tych depeszaoŁ um ówionego ję z y k a , 
w  którym  Arton nazywany by ł „panienką14, a 
ministeryum gronem jej przyjaciół. Widouzniu, id  
wtedy, gdy  wysyłano z Paryża Dupas’a, nie 
wieuźiano jak się obróoi sprawa panamska i 
przypuszczano, iż można będzie uwięzić Aruo- 
na,' yięo kazano Im pas’ow i telegraficznie do- 
wiadvw*aó się u ministrów, uzy już czas to zro­
bić. leanak sprawa panamskt wzięła tak fatal­
ny obrót dla m ożnych panów Francyi, że trze­
ba było ratować ich, m e dbaiąo nawet o po­
zory i dlatego Arton do ostatka pozostał „pa- 
tieuicą44, a ministrowie jeg o  „przyjaciółm i44, f o  
niezliczonych oszczerstwach, które się rodzą 
we Francyi jak  grzyby  po deszczu, m ożnaby 
nie w ierzyć w  odkrycia Dupas’a. Muszą jednak 
one ipierać się na jakichś fakt&oh, trudnyoh 
dv ukrycia, albo zaprzeczenia, skoro gabinet, 
odbyw say naradę, nie zaprzeczył Dupas’owi 
wręcz i stanowczo, jak  to bez cerem onii robił 
;,uż w  .nnyci. podobnyoh wypadkach, lecz ty l­
ko postanowił ogłosić, że to wszystko, o czem 
niówi ± upa;, nio nie obchodzi dzisiejszych mi- 

t ,  i bowiem  eni stanęli u steru ju ż  po

skandalu panamskim. Znaczy to, że jeśli są 
winni, to trzeba ich szukać w poprzednim ga­
binecie Loubeta. Nie ma przykładu, żeby jal ■- 
kolw iek r*ąd tak wydawał sweg< poprzednika 
na pastwę podejrzeń ; —  żeby, mając do dyspo- 
zycy i oałe archiwum prefektury, nie ogłosił 
wyraźnie, co należy mniemać o publikaoyi Du- 
pas’a. Takie postępowanie podstępne, obliczone 
może na zabicie frakcyi Loubeta i ftibota  pod- 
ezao wyborów , mu«iu tc do żyw ego oburzyć 
wszystkich uczciw ych ludzi. Im może nietyle 
idzie o tych zasłużenie skom promitowanych 
eks-ministrów, ile o to, że tu przecież ostate­
cznie nową plamą okryto Francyę, bo pokaza­
no światu, i akie to nikczem ne postać s mogą 
stać na je j czele, przemawiać w je j imi miu, 
kierować jj losami, nie prawem kadu %, lecz 
z woli i wyboru narodu. Publikaoyt Dupas’a i 
odpowiedź na nią gabinetu jest policzkiem, da­
nym całej Francyi, a policzek wzburza naw- it 
bardzo gnuśnyoh. Dlatego ten now y ikandal 
zapewne w yrw ie z apatyi opinię publiczną i 
ospała, korzystna dla rządu akoya w yborcza 
nagle może się zmi :ni w  bu 'zh w ą a niebez- 
pf 3czną dla panując, go stronnictwa. Tak przy­
najmniej sądzą w Paryżu.

W  poniedziałek zaczęła się nadzwyczajna 
sesya kongiesu waszyngtońskiego, zwołanego 
dla sprawy srebra. W  telegramach znajdą czy ­
telnicy streszczenie orędzia pi o* ydenta, w  któ- 

‘m on zaleca cofnięcie billu Shermana o za- 
kupnie co miesiąc na rachunek skarbu 4*/s m i­
lionów  uncyi srebra, oraz zniesienie certyfi­
katów, opiewających na to srebro, a przyjm o­
wanych obow iązkow o przez kasy rządowe w 
zamian za złoto. Dla uniknięcia zupełnej 
m in y ekonomicznej i dla powstrzymania w y­
wozu złota z kraju nic innegr nie m ógł zrobić 
rząd Stanów Zjednoczonych, które ju i okropnie 
ucierpiały wskutek dem onetyzaoyi srebra, pra­
wie już zupełnej po znanem rozporządzeniu 
rządu angielskiego, znoszącem w ybijanie indyj­
skich rupii na rachunek nryw tny. Kongrus 
niezawodnie przyjm ie propozycyę prezydenta, 
chociaż to będzie ostateczną klęską licznych 
właśoicieli kopalń srebra w A meryce półnoonej. 
Złoto jeszcze podrożeje, więc oozyw iście wszyst­
kie inne w a rtości: ziemia, zboże, wszelkie w y­
roby i praca ludzka staną się tańsze Stosunki 
ekonom iczne i przem ysłowe znacznie się 
utrudnią — zbliży się przewidywane przesi­
lenie, które wstrząśnie całym  światem i bę­
dzie podubne do olbrzym iego krachu. Wiedzą
Ci tern w  Slauuioh. Sjodiiooaon.jr^Jbij x
w  A n g lii ; oba te państwa— pierwsze przed za,- 
kazem w olnego w ybrania  rupii, drugie przed 
propozycyą teraźniejszą Uievelanda —  ostrze­
ga ły  państwa europejskie, aby nie dem onety- 
zow ały srebra, ale gdy  to m e poskutkowało, 
musiały pójść za niemi. Na całym  świecie 
złoto starue się jedyny walutą, nie 'leząc natu­
ralnie papierowej Rosyi. itezultat tej zmiany 
jest z góry wiadomy. Żółtego kruszcu za­
braknie wszędzie, nastąpi długi i bolesny pa­
roksyzm, a potem  w szyscy będą musieli w ró­
cić  do bimetalizmu i wówczas Śtany Zjedno- 
ozone odbiją te straty miliardowe, które teraz 
poniosły, kapu&ł m iędzynarodowy zgarnie 
olbrzym ie zyski, ą ludy pracujące w pocie 
czoła zapłacą koszta tej operacyi.

lirów. Lacaya i Grimaldi ogosili juz w pum ach 
rzym skich kategoryczne zaprzeczenia, jakkol­
wiek akt oskarżenia stwierua, iż piern ądze nie 
płynęły wprost do kieszeń ninistrów. lecz uży­
wane b y ły  na cele wyboroz?.

„W łosk ie  p&namino44, czyli proces dyrek­
tora rzym kiego b m ku Tanlonga i jego  tow a­
rzyszy budzi coraz żyw sze we W łoszech zain­
teresowanie, choćby dlatego, że jest źródłem 
now ych  wciąż oszczerstw i plotek. Podobno 
stojący przed sądem dyrekter lanca romana 
zeznał, iż udzielał pożyczek jednt mu z byłych  
prezesów ministrów. Podobno ma on na myśli 
samego Orispiego. Faktem  jest, że śledztwo 
stwierdziło wręczenie przez Tanlonga 300.000 
lirów  Griolittiemu, m inistrowi handlu Laoaua 
30.0u0, ministrowi skarbu Grimaldiemu 24.000

KOKŁSPONDE-N cye.
Kodeń 7 sierpnia.

(i.). Po dwumiesięcznych męuząoych obra­
dach skończy nareszcie niaustająoa komisya 
przemysłowa z l  dwa lub trzy dui przesłuchiwa­
nie expertów. D ziś przęsłu, ino  przedostatnią 
grupę, w  której znajdowała się - także jedna 
kobieta, pani Ottylia W agn»i; właścioielua pra­
cow ni modniarskiej. I  ona akże oświadczyła 
się bezwarunkowo za obostrzeniem przepisów 
prawnyoa o dow odzie uzdoiiieD’.a .! Szczególnie 
dla modniaiek jest zdaniem pani W agnerow ęj 
dow ód uzdolnienia bardzo potrzebny, gdyż 
przez to, że dziś w olno każlej kobiecie otw o­
rzyć pracownię, w yroby są Undetne, bez gustu, 
a skutkiem tego zatraoa się poczucie piękna u 
kobiet. Zajm ujące b y ły  takź zeznania kelneca 
Dietrmayera, który wykazywał, że po zapro­
wadzeniu w W iedniu  do w olu uzdolnienia dla 
kelnerów podniósł się znacznie ioh poziom m o­
ralny, n ibyli oni petrnej anbicyi i zachowują 
się bardzo przyzw oicie.

Ogółem przesłuchano iotychc-zar przeszło 
300 expertów, a z tych  co ej jmniej */* oświad­
czyło się za obostrzeniem  przepisów o dow o­
dzie uzdolnienia , za rozszerzeniem ich  także 
na stan kupiecki i za śoisłeni przestrzeganiem 
odpoczynku niedzielnego. Waz rstkio protokoły 
ankiety pojawią się w  druku. Będzie to olbrzy­
mia księga, i da niem ało pr.oy  komisyi i par­
lamentów W  każdym  razie spodziewać się 
można, że dzisiejsza ■ ustawi przemysłowa ule­
gnie ważnej zmianie, wszelako nie nastąpi to 
prędzej jak  za dwa lub trzy lata.

Przed trzema dniami odbył 6ię w ikięgu 
styryjskim  I-eibnitz uzupełniający w ybór je ­
dnego posła do R ady państwa. Mandat z tego 
okręgu piastował dotychezss m ierny poeta i 
powiesoiopisarn Morre. Kandydować on prze'1 
dwoma laty na podstawie niem ieoko-naroaowe- 
go programu, to też zostawBzy posłem zapisał 
się do stronniutwa p. Steinwcndera W net je ­
dnak poznał, że w dzisiejszych stosunkaoh, 
przy olbrzym iej potędze, jaką posiada liberalna 
prasa, poeta, ży jący  z pióra i pragnący żyó t oz 
trosk, nie może wyznawać fcanioh zasad poli­
tycznych, jakie rhce

Oto i chwilą, w której stronnictwo na­
rodowo niemieokie, do któregc p. Morre nale­
żał, zaozęło kultywować zamaskowany w praw ­
dzie ale mimo to dosyć w idoczny antysemi­
tyzm, poozęła gasnąć popularnośo tego po­
ety, dzienniki przestały go reklam ow ać, na- 
kładoą na swe prace traano mu było  zna­
leźć. Przed kilkunastu dniami, jak wiadomo, 
stronnictwo narodowo-niem iecaie przyjęło ja ­
wnie antysem ityzm  do swegu programu. Czy 
dla tego powodu , czy  też dla ! m ego, dość, 
ze p. Morró w tym  samym niemal czasie w y ­
stąpił ze stronniotwa i złożył swój mandat. 
Nie w yrzekł się jednak zupełnie ka-yery po­
litycznej, przeciwnie, przedstawił się w ybor­
com  ponownie i ubiegał się znów o m*adat, 
ale z tern zastizeżeniem, że w  razie w ybór a 
nie wstąpi do stronniotwa narodowo-m em iee- 
kiego. W yborcy pozw olili mu na to i 654 
głosami wybrali go  ponow ni, posłem. Posta­
w iony w ostatniej niemal chw in  przez naro­
dow ców  kandydat Pistor otrzym ał tylko 364 
głoeow. Poota-poseł M oriś powiększy odtąd 
szczupły zastęp „dzik ich4' w naszym parla­
mencie.

Na bardzo praktyczny pom ysł wpadło pe­
wne grono finansistów i wniosło już do mini- 
eteryum handlu prośbę o pozwolenie na urze­
czywistnienie swego projektu. Konsoroyum  to 
prosi o to, aby rząd pozw olił mu nabywać

w nieograniczonej ilości karty korespo ien cy j- 
ne, za które płacić będzie tak jak każdy inny 
człow iek po 2 ot. za sztukę, sprzedawać zaś 
będzie je publiozm. śoi po jednym  cencie. Nie 
straoi na tern jednak m c, przeciwnie, spodzie­
wa się- grubo zarobić, gdyż na krawędzi karfy  
korespondencyjnej dokoła ogłaszać będzie n- 
seraty, które oczyw iście przyniosą m t gr by 
dochód. Na jednej karcie korespondencyjnej bę­
dzie sztśó inseratów- Jeana serya sześciu inse- 
ratów ogłoszoną będzie na 5990 kartach kores­
pondencyjnych. Za  tafci inserat, ogłoszony na 
5000 kartach, zapłaci każda wiedeńska rma 
chętnie 60 zł., to znaczy, że konsoreyum nic- 
tylko powetuje sobie stratę 50 zl. na 6000 
aart, ale już p i  odtrąceniu kosztów druku, 
sprawienia i utrzymania automatów, w których 
będzi» można nabywać te karty, będzie nfiało 
przeszło 2 ot. dochodu na jednej karcie. Na ro­
gach ulic poumieszczane będą automaty, które 
po wrzuceniu centa, wyrzucą jedną kanę. Obok 
■ utomatu znajdować się będzie m ały pulcik i 
ołówek, tak, ż* k#żdy aaraz m oże napisać na 
karcie to, oo potrzebuje. Nadto uprasza kunsor- 
cyum, aby polecono wszystkim trafikom i urzę­
dom pocztowym  sprzedawać te karty z insera- 
tam i po cencie za sztukę Zdaje się, że mini­
sterstwo przychyli się do tej prośby, bc korzyść 
dla publiczności jest widoczna.

Chicagb 24 lipoa. 
Nareszoie przybył do Oiuoago „O kręt "Wi­

k in gów 44, dawno ju t  oczekiw any: wspaniałe
przygotow ano dla niego przy ęcie, prai le tak 
wspaniałe, jak dla kartw ci * .olumba-

N orw egow i, nie zapominają w cale o tern, 
że ioh rodacy na pięóset lat przed Kolum bem  
widziefi brzegi A m eryki i za wtaściwe jo  -,ej 
odkryw cę uważają ormana Lelta Enksona. 
który w  roku 994 wstąpił na ziemię amerykań­
ską. A żeby  światu przypom nieć to zdarzenie, 
postanowił’ wybudow ać statek na kształt u ży­
w anych p^zez dawnych w ojow ników  normań- 
skioh, zwanyoh W ikingam i

Szczególny wypadek pom ógł im wykonać 
lo przedsięwzięcie z przedzirną historyczną 
dokładnością. Oto w  pobliżu miasta Sandef-jćJró 
na połudm owem  w ybrzeżu Norwegii zna,duje 
się m iejscowość zwana Gokstadt, a obok nie 
pagórek zwany królewskim.

W  m i„u 1880 w głębokosoi 22 stóp od­
kryto tam groucwieo, a kopiąc się daiej, odko­
pano Łuakomiole utrzym any statfck W ikingu w, 
ja k  g c  stare rysunki przedsiawiały- Znaleziono 
rozmaite starożytne sprzęty i  naczynia broń, 
ozdoby i kośoi ludzkie Statek sam byl 76 ya 
stóp długi a 16 ‘/2 stop szeroki

Postanowiono statek ten odtw orzyć. Z bu ­
dowaniem karawcl K olum ba zajęły suj Stany 
Z jtdnoczone i H iszparia; zbudowaniem tego 
statku nie zajął się rząd żaden A le za to sam:. 
N orw egow ie wzięli się do rzeczy i z dobrow ol­
nych  składek zebrali fundusz na to potrzebny. 
Tym  sposobem tedy przyczło do wybudowania 
statku, na który dzisiaj, m ożem y spoglądać w 
parku Jaksona przy W ystawie i uprzytomniać 
sobie czasy dawne, z przed lat tysiąca. Słusz­
nie przeto statek ten przyjęto z wielaiem i ow a­
cy  ami, podecnem i do przyjęcia karawel K o ­
lumba. Tak na jeziorze, j&k później na placu 
W ystaw y, podobne odbyły  się ceremonie. K a­
pitan Anderson, pod ktorego komendą statek 
ten przybył, j^st starym m arynarzem ; przez 
długie lata morze było dla niego prawdziwą 
ojczyzną. W  roku 1886 w otwarLej łodzi prze­
płynął oceau A tlantycki w 60 dniach, a teraz 
znowu na okręcie W ik ingów  do nas się w y­
brał. Przyjęcie, którego doznał, było nadzwy- 
oza, serdeczne. W  m owie swej dal wyre.z 
wdzięozności, a na zanończeuie prosił, aby mu 
było wolno powitać N ow y świat na sDosób sta- 
ryon W ik ingów : na znak przez niegc dany 
majtkuwib i ofioerow; a zawołali dziew ięć razy

krótko „H u rra !!“ a potem jeszcze dziesiąty raz 
przeciągle i długo.

Od kilku dni w  Chicago upały mezuuśne. 
Temperatura dochodzi czasami dc i0 0  ttopm  
Fahrenheita (30 /, Reaumura). Zdarzają się też 
często w ypadki porażenia od słońca.

Przygnębiające na Europejczykach wra­
żenie sprawił tu następujący wypadeh

Na przecięciu się 49-tej u licy i toru kolei 
Grand Trunk, w^gon tram wajow y z 46-ciu 
podróżnym 4 ctanąi przy zam kriętej ba”yerze 
tej kolei, czekając pi-zejścia diugiegc dosyć po- 
oiągt G dy m m ął ostam i wagon, stróż r ie  spo- 
stizegiszj- zlułiżająebgo się pociągu osobowego 
—  podniósł baryerę, dając tern. saiue.m m ożność 
wjazdu tramwajowi na szyny. ■ Nastąpiła stra­
szna katastrofa. Pociąg wpadł akurat na tram ­
waj, odrzucił gc na przeszło 30 stóp, potrza­
ska! na drobne kawałki, pod którym i leżało 
kilkadziesiąt zm iażdżonych ciał. Zaledwie kilka 
osób zdołało się uratować. B yii to oi, którzy 
stojąc na tylnej platformie i widząc nieoezpje- 
czeństwo w porę zeskoczyli. Trudno opisać sce­
nę jaka nastąpiła. M nóstwo ludzi się zbiegło, 
kilku lekarzy przy było z ambulansami. Jęki i 
krzyjti b y iy  przerażające; z pom iędzy patrzą- 
oyoh. na to kobiet kilka zemdlaio. Pokaleczo­
nych  zabrano do sąsiednich domów, skąd po 
udzieleniu pom ooy— do szpitali lub mieszkań, 
"Winnyoh konduktora, w oźnicę i stróża areszto­
wano. Niektórzy twmrdzą, że woźnica zdołałby^ 
uniknąć katastrofy, gd yby  konie p opęd z ił; on 
jednak, widząo niebezpieczeństwo, z przeraże­
nia stracił g łow ę i ńpuścił bat i lejce.

Dziwnem  to się wydaje każdemu E uro­
pejczykowi, że w Am eryce tak lekkom yślnie 
traktujt życie ludzkie a jeunak dnia nie ma, 
aby w samem Chicago nie zginęło kilku ludzi 
pod kołami kolei żelaznej i nikt 1 na to nie 
zwraca uwagi, la k i  sam wypadek, jak  opi­
sany w yżej, zaarzył się przed miesiącem z tą

ieno różnicą, że wówczas zginęło tylko 8 osub. 
un ie kolej żelaznej w  kilkunastu miejscaoh 
przecinają miasto i rzadko gdzie jest choćby 

jak.ii» takie ogrodzenie, lub ba'■yera, a nawet 
strażników m e ma wcale. Jedyn ie tylko ude­
rzeniem dzwonu z lokom otyw y oznajmiają 
przeohodzącej publiczność, o m ającym  nastąpić 
przejeździo jakiegoś pociągu. Am erykanie przy­
w ykł4 do oego, obojętnerr okiem patrzą w ięc 
na ofiary własnej nieostrożności lub wypadku, 
mało ich  to interesuje.

20 b. m rosyjski oddział w pałacu prze­
mysłu byl zamknięty. Stało się. to tak Urzę­
dnicy cem i spostrzegli, iz od pewnego czasu 
Rosyanie potajemnie sprzedają towary ulega­
jąc* cłu. W ięc we czwartek rano trzech urzę­
dniku w ce ’ nych  weszło do oddziału rosy j­
skiego i z&żąa&i.o od agenta p. Siara, kluczy 
w  celu rew ^y- p Miar doniósł o tein kom i­
sarzowi oduziału rosyjskiego p. Kuno, który 
w  imieniu R osy i zaprotestował przeciw  r e w  
zyi, zabrał klucze i odszedł. W krótce w ięc 
urzędnicy amerykańscy p ow roc il. z kilku po­
licjan tam i i detektywami Na powtórne żą­
danie kluczy p. Siar puwibdział, że stoi na 
rosyjskim gruncie, pod flaga oesarsuwa rosyj­
skiego i słucha rozkazów urzędników rosyj­
skich. Jeden z urzędników odparł, że oardzo 
go mało ODchodzą urzędnicy rosyjscy, bo tutaj 
nie Rosya, lecz wolne Stany Zjbdnoczone, 
przyozem w rozdrażnieniu w yraził się z lekce­
ważeniem i obraźliw ie o fladze rosyjskiej, a 
w końcu oświadczył, iż aresztujo rosyjskiego 
agenta i drzwi wyiam ie. "Wówczas dopiero 
Siar w ręczył mu kluoz. Nastąpiła tedy re-ri* 
zya, podczas której w ykryto rzeczyw.soie brak 
wielu towarów przywiezionych bez cła, bo 
aw izow anych na wystawę. RosyjsLi komisarz 
generalny, dowiedmawszy się o eałem zajśoiu, 
aazał ponakrywać w szystk i» przeam ioty w  od­
dziale rosjjsk im  krepą, pozdejm ować dagi ro­
syjskie z herbów przy wejściach do oddziału, 
a herby p ,nakryw ać rów nież krepą. Sami ro
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tOiąg dalszy).

Panna "Władysława była ju ż u progu swej 
salonowo kuryery i ona to g  iw nie nakłoniła 
matkę, aby się zajęła losem maleństwa, nie cze- 
kt-jąc az się do tego puczuje iruga siostra pani 
bielskiej, lub je j brat, gdz.eś na zapadłem Po- 

leaiy u-ieszK&jąoy, onociaż pani Taiska przez 
arótką pamięć sobie zawsze inieyatyw ę tego 
czynu przypisywała.

Gdy pi i dwunastu latach nieobecności Miel- 
sai w rócił do W arszawy zbiedniały, nie me ;ąoy 
o oo rąk zi,czepić, poprzedzony mętną trochę 
opinią, jaka % tam tych stron o jeg o  postępo­
waniu i nrzekonaniaoh dochodziła, pani Talska 
przyjęła g c  ja* najgorzej. Zakazała ma byw ać 
u siebie, zakazała mu nawet przyznawać się 
do ojcostw! Ewuni. Ten człow iek bez stanowi­
ska, od któregi usui. ano cs._̂  nieufnie, kom pro­
m itował JCj dom ; m ógł bruździć w zamążpoj- 
śo-u W ładzi stająoem się w  Bdy kwestyą palącą.

Dopiero gdy Mielski uod przybraueru. na- 
zy iskiem Redłuskiego, u swemu szalone­
mu sprytowi i nieptzebieri jąoej w środkaoh 
energii wypłynął trochę i w uizoh i umiał 
^taó się potizeonym tyra nawet, k tórzj g0 z p0. 
czątku unikali, gdy w y io d ł się na jedną z tych 
■sobiutośoi dziwnych, a w uz-kczny ch, spotyka-
rych w sazaem  społeczeństwie, o których 
idy ooś wie, a nihl nio pewnego, z którer>i s Lą 
'st czasen bardzo blisko, a czasem bardz< da-

lek o ; gdy mając ju i  środki na d.1 lsze w ycho-1  
Wy wanie córki st«nuwozu oddania je j zażądał, ■ 
pani Talska tm iem ła taktykę.

Zaozęla przedewszystkiem rozpływ ać się 
nad własnem poświęceniem, niewdzięoznośoią 
ludzką i egoizmem mężczyzn, przedstawiła mu, 
iż Ewunia po skończeniu pensvi, gdzie ją R e- 
dłuski na stałe chciał umieścic, r ie  znalazłaby 
w jego domu ani właściwej opieki, ani sprzy- 
jająoyon jej przyszłość wa.unków , oświadozyła 
wreszoie, że skoro całe jej żyoie było szeregiem 
samych ofiar * tę edną Więcej w  dalszym cią­
gu spełniać będzie i zastępować siostrzenioy 
matkę aZ do jej zamązpójśoia.

Że ojcieo m ogąc, pragnie łożyć na j ij 
utrzymanie i wykształcenie, to rzeoz naturalna 
całkiem i ona, tak w ysoko obow iązkow a sama 
nigdy-b.» go vs tyoh zacnych  ohęoiaoh nie pa­
raliżowała; żąda jodnak, aby z j  w zględu na < fi­
bro Ewuni i jej preyszłośó, stosunki je j z oj- 
oem, zwłaszcza w obeo świata, ograniczone być 
m ogły  dc minimum.

B yło  w* sie słusznośoi w  tych w yw odach 
i Redłuski miał zbyt wiele rozumu, aby tego 
nie uznać i nie ustąpić, ale zakarbował sobie 
w  pamięoi doznane od tej kobiety upokorzenie 
i podeptanie jogo praw rodzioieiskioh, a obo­
wiązek wdzięczności, do którego musiał się 
bądź co bądź względem  m ej poczuw i , tem mu 
ją  nisnawistm ejszą czynił.

Dowiedziała się więo Ew  arna, że ojoiec 
je j w rócił; a jemu doz.polonu po długioh mie- 
siąoaoh wściekłej niemal tęsknoty za tem dzie­
ckiem, które w jednem  z nim m ieście żyło, a 
które on tylko ukradkiem, zdaleka, ozatując 
czasem jak  złodziej pod bramą, jak  złodziej w i­
dy wał, przytulić io do piersi, nakarmi i ig o  
zaziozałą, posępną duszę nieznanemi mu roz­
koszami ojoostwa.

rok ooh a ł on to ozarnowłose ślioznu Jz.ew -

czątko piekieln ie; ko ooś p iekium eg) tkwiło na 
dm e wszystkich jeg o  uczuć. Nie_ było tak | 
zbrodni, takiej podłości, przed k t 'ą - łb y  się 
cofnął, gd yb y  ztąd jakaś korzyśo dla Ewuni 
w ym knąć miaia. B yw ały dme, że się wprost 
głodził, aby jej przynieść oakieików. A le  i ona 
przywiązała się do niego z oałą tkliwością dłu­
go sierocej, naturalnych ukochań pozbawionej 
duszy. Tajemniozośó i doryw czośó, jakie ota­
czały ich stosunek, nadająo w .dyw am u się ojca 
z oórką rom antyczny charakter miłosnej schadz­
ki, podniecały jeszcze to zobopólne namiętne 
przywiązanie.

—  Koohana pani siostro, — przem ówił R e ­
dłuski, gd y  pani Talska znużona własną w y ­
mową, zamilkła wreszcie. \Vszys'umO to być 
m oże i niewątpliwie tak jest, ja k  oohana pam  
siostra powiada i ostatecznie grosz by  się saw- 
zze znalazł na te łaohmanki, ohooby z poa ził - 
mi wykopać, ale niech-źe one przeoiea do ja ­
kiego pozytyw nego rezultatu doprowadzą.

Przyjunął się z krzesłem i top iąc swój 
świdrujący w zrok w stsranej tw arzy pani Tal- 
sm e j:

—  Jakże tam ? —  zagadnął ciszej. —  E w u­
nia dotąd nikomu się seryo nio podobała? co? 
Tyle byw a ; ładna taka, na konkurentami by  
je j zbyw ać nie pow inno; a tu karnawał się 
kończy i ja jakoś o niozem nic łvszn.

P*ni Talska skrzywiła się.
—  Mój \iani6 A ntom  —  rzekła —  kom u to  

pan m ów i? Już ońyba żadna panm. w  W ar­
szawie m e miała i nie ma uegc powudzema 
jak  Władzia,. A  przeoież? Prawda i to, że 
óna ekscentryozka wielka, wymagająca — ma 
do tego prawo, ja chooiaż matka muszę .ej to 
przyznać —  ale zawsze, na tyle tryum fów , na 
tyle wielbicieli.. •

—  I na tyle lat —  pom yślał Redłuski.
—  ...Powinnaby się był® znalezć jakaś je ­

dna , u ru ga , dziesiąta partya, potiadająoa I 
wszystkie w a ra m i i... a jednak, w idzi paR  * 
że dotychczas W ładzia za mąż nie poszła. B o­
że jedyny ! żeby ona tylko posag m ia ła ! K to- 
by Się tu o mą nie starał. Cóż dopiero E w u ­
n ia ! Ładna, b c łi dna, ale tabioh fadnyoh w 
każdym  salonie po kuka, oo mają pienią­
dze i....

— A leż —  przerwał Redłuski żyw o —  E w u­
nia nib będzie zupełnie bez grosza. Kocńana 
pai i siostra wie, że mam ju ż  dla niej uzbmia 
nych  i  złożony oh w banku osm tysięcy _ rubli, 
od. któryob procent się kapiuiaizuje. £  Ag  w i­
dzi, ja k  ja ciułam rubel do ruola, setkę do 
setm, zeby tę sumkę coraz bardz*ej zaokrą­
glać. Teraz mam napięty pewien w cale ko­
rzystny irtere,® Nieoh mi się powiedBie, bę­
dzie od razu pięć tysięoy rubli w ię o e ;... No, 
chyba panienka, mająou jakieś kilkanaście ty - 
si-joy rubli gotowką, gotów ką koohana pani 
siostro, na dzisiejsze ciężki® ozasy ni6 m o. 
że być uważaną za zl^ pa 'tyę, zwłaszcza taki 
kwiatuszek, taki.... taki aniołek praw dziw y. T y l­
ko naturalnie trzeba, żeby w iedziano, że bez 
posążku nie j6i t.

—  Przecież ;a tego pod korcem  nie cho­
wam —  odparła d os jó  opryskliw ie pani Tal- 
sku. — A le moj kochany panie A ntoni, oo tu 
oDwi.ać w bawełnę.... Pieniądze bardzo wiele 
znaczę, wszystkiego jednak m t stanowią. 
Z w ykłym  znajom ym wystarczę wiadomość, ż® 
Ewunia ma ale dis ' opieki mieszka 
przy ciotce. M łody człow iek  jednak, chcący 
się żenić, radby zasięgnąć jak najbliższych 
szczegółów o rodzinie, w  którą ma wejść, 
a wtedy... pojmujesz panie Antoni... ludzi* ma­
ją uprzedzenia, są rzeczy, które nie m ogą 
ńę ukryć; "więe, jakby tu pow ieazieć, nie 
kaady ..

j —  W iem , w i m, —  przerwał R e d łu sk , ozer

wieniejąo się cegiasto. —  Niepotrzebnie mi 
to kochana pani siostra przypomina. Sam o 
tem aż nadto często myślę. B óg mi świad­
kiem —  m ów ił dalej podnosząc zaciśniętą 
pięść do góry, jakby temu Bogu, na którego 
się powoływał, grozń  jednocześnie. — B óg 
mi świadkiem, że dla szocęścia Ewuni go- 
tów bym  się w yrzec nawbt je j samej... je j 
widoku... zapadłbym się w ziemię i ry łbym  
w niej jak  kret z myślą o nie;... lecz am ona, 
ani je j mąż nie słyszeliby o mnie nigdy..,. 
N iech bym tylko w iedzia ł, że to biedne dziec­
ko ma już swój własny dom , dozgonnego o-

Eiekuna i że mu jest dobrze nu świeoie. Zro- 
iłbym  to, przysięgam, choć jeżeli jest jesz- 
oze cos w  tem podłem  życiu  i na tym  nik- 

ozem nym  święcie, oo dia mnie ma inną war­
tość niż robaozliwa śliwka. kuórą ; każdej 
ohw ih nogę rozgn eśó można, to pieszczota i 
uśm iech m ego dziecka .. Katorgi by mi z nie­
mi rozkoszą była. A le gdybym  przeć m oje zni­
knięcie miał je j przyszłość zapewnić.... " *ielk_ 
B o ż e !

Oaetohnął ciężko.
—  "Wiem jednuk —  konozył po cnw ib i 

twardy głos jeg o  wozbrał jakimś rzew nym  nie­
mal serdeoznvm  tryumtem — wiem, że ona 
szczęścia bez sw ego "ędznegc oj os nie rozu­
mie i że m oja ofiarę na nioby się nie przy­
dała ; O t! biedne dzieoko! zmarnuje tię pe­
wno. To darmo, matki nikt na świeoie nie 
zas ąp,i ! •

SpooLmurniał i zam yślił się, patrzą 3 w 
ziemię. Pani Talska odgadła nieme oskarże­
nie w  tym ; w ykrzykniku ukryte i zlękłr się, 
że jej zbyteczna , otwartość 5 w pop.adacŁ 
na kwestyę zamężpóiśoia Ewutu była  n ie 
na dobie. " ' Ł

fCiW  lalsry nastąpi)
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syjscy  urzędnicy i wystawcy przywdziali ró­
w nież żałobą i  zawiadomili rów nocześnie dyre­
ktora wystawy, źe jeżeli w ciągu 48 godzin 
n ie otrzymają satysfakcyi, to zaczną pakowaó 
wszystko i odjadą. D yrektor wystaw y napisał 
do rosyjskiego poselstwa do W aszyngtonu. Tak 
sprawa ta stała oałą dobą, nareszcie załatwiono 
ją  polubownie i R osya znów otw orzyła swą 
wystawą.   J- M.

Z wystawy obrazów.
Kraków 7 sierpnia.

Krakowska wystawa obrazów ma teraz 
znaoznie smutniejszą fizyognom ią, aniżeli zw y­
kle; tłóm aczy sią to po cząści sezonem ogórko­
wym , wyrażająoym  sią co prawda w obecnej 
dobie mniej spieką i upałem, a za to więcej 
deszczami, po cząści zaś okolioznośeią, ie  nie­
jeden z naszych malarzy, w ystaw y krakowskiej 
nie obsyła,|jak M atejko po swojem  zajściu z ra­
dą miejską, albo jak który z m łodych  malarzy 
zostająoy w  konflikcie z dyrekcyą Towarzystwa 
Przyjaciół sztuk piąknycb. Mimo to wystawa, 
taka, jaka jest, budzi znacznie wiąkszy interes, 
aniżeli jej aiostrzyca we Lw ow ie. K ilka płócien 
M alczewskiego, obraz _ malarza tej miary, co 
Gierymski, akwarele Fałata i t. p., podnoszą 
jej wartość i m ogą dać pewne wyobrażenie o 
tern, co sią u nas w  dziedzinie malarstwa robi.

Jest jednak na tej w ystawie i zagranica 
reprezentowana przez kilka nie najgorszych 
obrazów Hartmann*. i przez olbrzym ie płótni- 
sko Borhardta. M ogą nam one drogą poró­
wnania służyć do oceny naszej własnej sztuki, 
a z tego porównania ona przeważnie obronną 
rąką wychodzi.

Jeszcze na dole, u wejścia na wystawą 
w  Sukiennicach, uderza nas na plakacie ogro- 
mnemi literami wydrukowane nazwisko B or­
hardta i rów nież w ielkim i tytuł jeg o  obrazu 
„T eza 1*. Nacisnąwszy silniej kapelusz na głową, 
w  w ielkiem  tempie, po dwa schody na raz, do­
stajemy sią rychło do sal wystawy. M ijam y tu­
taj z pośpieohem „B itw ą pod Grunwaldem “ i 
„D ziew icą orleańską11 M atejki, mijamy kapital­
n y  obraz Gierym skiego „P lac opery w Paryżu“ 
i s ajem y w ostatniej sali przed dziełem mala­
rza, na dole w ystaw y reklamowanego. Przede- 
wszystkiem  odbieram y wrażenie... w ielkiego 
płótna —  nastąpnie zaś linii poziom ych stołu 
pokrytego zielonem suknem i rów nolegle z nim 
szeregu głów  popielato-pom arańozowych.

Treść obrazu ta k a : "W ponurej sali stare­
go klasztoru w idzim y wielu m nichów  rozmai­
tych  zakonów, którzy zasiedli za długim  sto­
łem i w  obecności jakiejś w yżej stojącej osoby

dobne, wszystkie to jeden i ten sam mnich 
pojąty jednostronnie, nawet karykaturalnie: o ty ­
ły, zaspany, z grubem i skrzydłami nosa i ob- 
wisłem i wargam i. G łów na akcya obrazu dzieje 
sią na prawej stronie i tutaj też najwięcej 
znać starania artysty, lewa jest lekceważona, i 
tu właśnie w idzim y g łow y prawdopodobnie na 
pamiąó malowane. Całość, jeżeli imponuje, to 
tylko rozm iaram i, jakość zaś, zważywszy 
w ielki temat i  w ielkie płótno, m oże jedynie 
rozczarować.

Jest jeden  polski malarz, którego znają i 
cenią N iem cy w Monachium i Berlinie, a Fran­
cuzi w  P aryża , o którym  sią jednak u nas 
najmniej m ówi i najmniej go  zna. Malarzem 
tym, rozporządzającym  olbrzymim zasobem 
w iedzy i bądącym  w całej sile rozwoju talentu, 
artystą z  krw i i kości, o poważnym  i niesły­
chanie sumiennym zakroju, artystą, który do 
tego, czem  jest za granicą, doszedł wielkim  ta­
lentem i  własną zasługą, a nie blagą, jest M. 
G i e r y m s k i .  Mieszka on teraz w Paryżu i 
od czasu do czasu wystawia obraz, który za­
wsze budzi zasłużone uznanie i staje sią za- 
zwyozaj ozdobą jakiejś zagranioznej galeryi. 
Na wystawie w Krakowie spotykamy sią z je ­
dnym  z jego ostatnich obrazów „P lac opery 
w  Paryżu“ , obrazem nie wielkim, przedstawia­
jącym  pow yższy m otyw  wieczorem, w czasie, 
k iedy się już zoiem niło i ruoh uliczny k ipi w  
tyaiącznych światłach gazow ych i elektrycz­
nych. Jestto rzeoz malowana na podstawie ob- 
serwacyi, a wykonana świetnie, jedynie dziąki 
niesłychanie rozwiniątej pamiąoi Gierymskiego, 
który cały m otyw  obserwowany wieczorem , na 
drugi dzień dokładnie ma utrwalony w pamią- 
ci i z tego odebranego wrażenia maluje jak z 
natury.

Gierym ski w  obrazie tym  mial zadanie 
w łaściw ego scharakteryzowania gry dw óch 
różnych św ia te ł: elektrycznego i gazowego,
łam iąoych sią i odbij aj ąoych na ulicy i na 
pysznym  gm achu opery paryskiej; wreszcie 
odzwierciedlenia ruchu ulicznego o tej porze. 
Uzyskać efekt światła na obrazie, jest rzeczą 
bardzo trudn ą ; malarz musi go bowiem  
w yw oływ ać sztucznie, odpowiedniem  zesta­
wieniem  tonów  zim nych i ciepłych, a to przez 
napiąoia barw, jakie ma na palecie, od czar­
nej, aż do białej.

Światło elektryczne, które znacznie ja­
śniej od gazow ego świeci, ma swój błąkitna- 
w y odcień, wiąo żeby  efekt tego odoi enia 
na obrazie w yw ołać, trzeba najjaśniejszy ko­
lor biały w  sile niebieską farbą o jeden  sto­
pień o b n iż y ć ; niebo zaś, stanowiące tło obra­
zu musi m ieć swoją g łą b ią ; jest ono oiemnom, 
ale m e może być czarnem. Malarz miał wiąo

Dla rozerm nia monotonii, w 
m im owoli wpadł estawianiem jasnych i“ ciem ­
nych barw, wproradza on na pierwszym pla­
nie figury o silnjch barwach ubrania, lecz u- 
mie niemi w ten sposób manewrować, że nie 
psują one, jako kdorystyczne plamy, wartości 
świateł, ale stapiiją sią w  całość. Obraz ten 
jest bezpretensjonalnie skom ponowany o nie­
w ielkich rozmiarsoh, a mimo to imponuje, 
ale tylko jakością bogactw em  nagromadzonych 
m otyw ów  pierwsiorządnej artystycznej miary, 
wreszcie wielką yiedzą malarską, jaką Gie­
rymski rozporzącfea.

Patrząo na tą jego  pracą, nasuwa sją 
m im owolnie p y ta n e : ozy powinno sią uby­
wać tak wielkieg) talentu do tak niewielkich 
oelów, jak ilustaoya jakichś miejskich pl& 
ców  ? Rozum iem /, że Gierymskiemu szło tu­
taj jedynie o efett światłocienia, a mniej o 
w j'glądanie paryzriej opery. Z  tern wszystkiem 
w iem y, że obraz i tak skrom nym  temacie bu ­
dzić będzie zaintaresowanie jedyn ie w szczu­
p łych  warstwach gruntow nych znaw ców ma­
larstwa, w  szerssych kołach przejdzie on bez 
wrażenia. Naszen zdaniem, to co Gierym ski 
zam ierzył osiągną;, można było rów nież zam 
knąć w ramach tematu o jakimś szerszym 
zakresie etycznym. Jan Zawada.

Niem ieckich towarzystw jest w Katowicach 
naturalnie wiącej niż polskich. Charakteru ka­
tolickiego są: „Cacilienverein“ , „ Katholischer 
Alami©rverein“ , „Katolischer Gesellenvereinu.
W  pierwszym z nich są miądzy członkam i 
także i Bolący, którzy sią tam germanizują.

O, ile po wsiach utrzymał lud górnoszlą-s    ~ ju
ski swoj język ojczysty , a w iec i swą narodo- j bądzie się uroczyste p rzy jęte , j*k w Jaros.* ■ 
wośó, o ty le .bardzo zatracił go w  miaBtach. jZ  Przemyśla tego samego dnia wieczorem odjea 
Tysiące jednostek, nie umiejących sią oprzeć do Węgier przez Radymno i Ławoczne. 
w pływ ow i szkoły, otoczenia i rozm aitych in-

Z Górnego Szląska.
(List z podróży).

Dla podnies enia moralności w ludzie poi 
skim i uchronienia go od w pływ u socyalistów

) owiatowa. W  Jarosławiu zabawi Cesarz do nj* 
5 września i zamieszka w tamtejszych koszar*1)11- 
Dnia 5 września przed południem wyruszy Najj®*11'. 
Pan na ćwiczenia wojskowe do Krakowca i am 
do dnia 8 września; mieszkać bądzie we *^°.rZ® 
w Gnojnicach. Dnia 8 września rano około godziny 
dziesiątej pojadzie Cesarz do Przemyśla , gdzio 0
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nyoh czynników germ anizacyjnych, pochłonął 
żyw ioł niemiecki. Pouczają o tern miądzy in­
nemi nazwiska, które —  chociaż m ocno poko- 
szlawione —■ Prz3)pominają swe pierwotne pol­
skie brzmienie.

Obok gazet polskich są ważnym  hamulcem
w  wynaradawaniu sią p0 miastach górnoszlą- 
skich towarzystwa pols&ie. One zwracać po­
winny także uwagą na przeinaczanie w  szko­
łach, w urządaoh, a nawet w prywatnych li-

w  K atow icach  zawiązało sią pod przewodni­
ctwem  ks. dziekaaa Schmidta towarzystwo pod 
nazwą : „Zw iązek chrześciańskich robotników*4, 
liczące kilkaset członków. Ponieważ inteligen­
tniejsze warstwy społeozeństwa polskiego K a ­
tow ic i okolicy nie znajdowały w „Związku** 
zaspokojenia wszystkich swyoh potrzeb ducho­
w ych  i narodowych, założono 3 lipca zeszłego 
roku jeszcze jedno polskie stowarzyszenie, które-

staeh polskich nazwisk. Trzeba oświecać lud, 
iż nikomu nie wolno zmieniać brzm ienia jego  
nazwisk. Wszakże to jest spuścizna po ojcach, 
która nieskażona przechodzić winna z pokolenia 
na pokolenie.

N ietylko po miastach, ale i po wsiach 
górnoszlązkich przywykli Polaoy do używania 
niem ieckich im ion chrzestnych. I  tak ten po­
wiada, ie  sią nazywa J 0 h a n Psota, drugi 
F  r a n z Miotła, trzeci I  g n a t z Szyszka, to 
znów  i inny  M a t h i a s gkowronak, Paul 
W yga , P e t e r  W rzodek itp. A  przecież ko­
ściół nie zna świątego F  r a n  z a, ani świątego 
P a u l a .

Trudną, ale bardzo wdziąezną pracą mają 
po3kie gazety na górnym  Szlązku. Obok „ Katoli- 
kau w  Bytom iu, mającego już silną podstawą, w y ­
chodzą w Raoiborzu r i\owiny (Raciborskie“ a w 
Opolu „ Gazeta O p o lsk a Tym  pismom przyby­
wa z każdym rokiem  abonentów, a w  miarą 
tego rośnie ioh w pływ . Razem liczą one p0- 

około 25.000 prenumeratorów. Bodajdobno
, . . _ gdzie m ogą sią gazety poszozyció takiem zau-

mu dano m ian o : „Tow arzystw o gornoszlązkich faniem swych czytelników  jak owe 3 pisma, 
przem ysłow ców  z K atow ic i okolicy.** _ j A le też zasługują na nie przez swe piąkne za-

w  hierarchii kościelnej, odbyw ają dysputą reli­
gijną. "Wiąo jeden z nich, jakiś w ielki mnich pod wzglądem  technicznym  zadanie zamknię- 
w  białym  habioie, postawił tezą i broni jej te m iędzy jasną barwą światła elektrycznego, 
przeciwko drugiemu obok siedzącemu, który a ciem nym i, leoz nie czarnym i tonami głąbi
z grubej księgi argumenta czerpiąo, snąć za ­
rzuty czynić mu usiłuje. To są głów ne figury 
akoyi, reszta to mniej lub wiąoej m alowniczo 
rozłożone audytoryum.

Obraz ten na w ielką skalą pom yślany, 
o w ielkich pretensyach, ma jednak rzucające 
sią w ady sym etrycznego rozkładu figur i ró ­
wnież wielką wadą w  skomponowaniu ca łośc i.. 
„frontem  do paradysn**. R ów nolegle do ram 
oiągnie sią stół, a za stołem przyzw oicie przo­
dem do widza siedzące lub stojące figury są 
sym etrycznie rozm ieszczone trójkami.

W  tem leży dowód, źe artysta momentu 
nie czuł i źe pom inąwszy kilka figur na pra­
wej stronie obrazu, resztą trójkami z biedą d o ­
rabiał.

Prawa strona jest najlepszą: m nich, obok 
ksiądza w  birecie, rąką giestykulująoy, jest do­
bry w rnehn i dobrze namalowany, jak ró­
wnież drugi obok siedząoy z książką w  rąku i 
trzeci, który za tym i stoi; głow a jego  dobrze 
namalowana z rzuconym  cd  białego habitu re­
fleksem, ręce dobrze rysowane i szeroko nama­
lowane. To samo m ożem y pow iedzieć o oby­
dw óch poprzednioh postaciach. Ksiądz w bire­
cie na pierwszym planie, jest za m ały w  sto­
sunku do figur za nim ustaw ionych; wada ta 
powtarza sią w  całym  obrazie, brak tutaj tych 
wszystkich efektów, jakie daje perspektywiczne 
skrócenie.

W artość, jaką ten obraz posiada, polega 
na tu i ówdzie dobrze zcharakteryzowanym  
wyrazie twarzy i na szerokiem malowaniu, — 
po za tem n ic ; obraz, m alowany z jednego lub 
z dwóch modeli, nie ma zalet pod względem  
typów , czego można w  tym  wypadku wym a­
g a ć ; wszystkie prawie g łow y  są do siebie po-

nieba i cieni —  i musiał to zadanie w ykonać 
nie wszystkim i nawet środkami, jakiemi ma­
larstwo rozporządza. Jeżeli wiąo artysta po­
konał n&strączające sią trudnośoi, to dał do­
wód wielkiej wrażliwości na barwy i sub­
telności w ocenianiu różnicy, jaka zaohodzi 
miądzy ciemnemi i jasnemi plamami światła 
w naturze.

Gierym ski pokaźni nam. że posiada te 
zalety w  takim stopniu, że zaaje sią w yższe­
go niepodobna osiąfeiiqć. W  szczupłym  za­
kresie miądzy jasnem i i ciemnemi farbami, 
jest on panem rozrządzającym  paletą za spo­
kojem i niewzruszoną pewnością siebie ; ża­
dnego koloru nie kładzm dowolnie, żaden ttż  
u niego m e wznieca wątpliwości, wszystko 
w ypływ a i rozwija sią logicznie, z umiarko­
waniem, na jak ie tylko wielki majster zdo­
być sią potrafi.

P lac kipi ż y c ie m ; w potokach światła 
przesuwają sią eleganckie pojazdy, przeoho- 
dzą z pospiechem  ludzie, światła w  wysta- 
waoh sklepowych pozapalane, wre ruch w iel­
komiejski. Przedstawienie w  operze znać wnet 
sią rozpocznie, bo szwajcar stoi u wejśoia, ku 
któremu ludzie z pospiechem zdążają, a oto 
para dzielnych rumaków, do eleganckiego po­
wozu zaprzążona, wpada z impetem przed 
fronton gmachu.

Gierym ski nie jest malarzem, tylko „w ra- 
źeniatt (tego co N iem cy nazywają „Stimmung*'), 
on równie dobrze odczuwa każdy moment, ja ­
ki chce odtw orzyć, wiąc zarówno światła, jak 
mury, bruk i lu d z i; życie  uliczne w je g o  o- 
brazie jest doskonale podpatrzone, każda figu­
ra żyje, nie jest manekinem w ustawionej 
pozie.

 ___ ______ a s łu g u ją __
W zajem ne oświecanie sią przez w ykłady sa(j y  j Sp03ób redagowania. Bezinteresowna, je- 

i odczyty , budzeiie samowiedzy narodowej i dynie z m iłości dla ludu prowadzona a pełna 
pielągnowanie śpiswu polskiego jest celem „T o - , b logioh  skutków praca redaktorów przysparza 
w arzystwa11. Rozwija sią ono piąkme, a liczba zwolenników. Podnieść mi też trzeba przy- 
ozłonków  jeg o  pcwiąksza sią ciągle ku zmar- feja(jną zgo ią  tych  trzech pism w  sprawach za- 
twieniu p e w n y c h  osób z policyi i żydowstwa, ' sadniczych.
obawiającego sią utraty zysków, oiągniątyoh z , Prócz tyoh bardzo w p ływ ow ych  gazet 
polskiego ludu. Źydz: woleliby, aby naród poi- j wychodzą na Górnym  Szlązku jeszcze trzy in- 
ski pogrążony byj w oiemnocie, niedopuszcza- ne pisma w polskim jązyku i to : „ Gwiazda Pie- 
jąoej sądu, kto jest wyzyskiwaczem  jego  i naj- karskau, „ Opiekun“ i „ Gómoszlazka Gazeta Lu- 
większym nieprzyjacielem. Ponieważ w  „T ow a- d0wa“. Ostatnia z nich, założona na eparaliżo- 
rzystwie** w ieje duch narodowy, dla tego du- Wanie w pływ u „ Nowin Raciborskich11, jest tylko 
chow ni trzymają sią zdała od niego i mimo t.łumaozeniem niem ieckiej „ Oberschlesische Volks- 
zaproszeń nie przybywają ani na zebrania, ani Zeitung“ , a źródła, z których  czerpie swe wia­
na uroczystości jego. ...............  _  j domości, są „ Schlesische Volks-Zeitunju, „ Neisser

Dnia 9 lipca br. obchodziło Tow arzystwo 
górnoszlązkich przem ysłowców pierwszą roczni­
cą sw ego istnienia. Na uroczystość tą przysłały 
różne polskie towarzystwa deputacye i delega­
tów  ; i tak by ły  reprezentowane : Bytom , K ró­
lewska Huta, Radzionków, Różdzin, Szopienice, 
a nawet Opole.

Mową powitalną w ygłosił prezes Tow a­
rzystwa, pan dr. Smierzehalski, a z gości prze­
m ów ił piąknie p. Koraszewski, redaktor Gazety

Ztg.u i inne gazety niem ieckie.
Po oświadczeniu sią „ Katolika“ za kandy­

daturą majora Schmuli i przeprowadzeniu tego 
posła wbrew intenoyom  różnych książy Niem- 
oów, powstał zamiar założenia w Bytom iu no­
w ego pisma w polskim jązyku i to pod nazwą 

Prawdziwy Katolik“ . Pism o to ma b yć redago­
wane wedle wskazówek duchownych, którym 
samodzielność ludu polskiego nie jest na ręką 
Gazeta ta nie zm niejszy w pływ u „ Katolika“

Opolskiej. —  B y ły  także deklam acye m łodzieży, Będzie ona chyba miała ten skutek, że powię-
tu nnmrat. 7 Q ^ n ta w a li  n n a f t i f n i r>\7 • i \ , i i i * • ______a nawet dzieci. Chórem zaśpiewali uczestnicy j ^ szy koło czytającyoh polskie pisma i przy 
obchodu pieśń; umyślnie na pierwszą rocznicą i Sp0r5.y -->■ ------ ---------------
przez jednego

—  r — — c - - . j njnti / . ,  —  ja k  d o ś w ia d c z e n ie  p o u cz a  —  abo-
o i,ków_ ułożoną, nastąpnie j n0ntów  pismom budzącym samowiedzą i samo1

gry  różne, urządzone dla dzibci, muzyka i oguie 
sztuczne zakońozyły uroczystość.

Chociaż „ Towarzystwo “ pod niejednym  
wzglądem bardzo dadatnio działa, ohociaż sobie 
nawet za zadanie postawiło zwalczanie w pływ a 
socyalistów, nie cieszy sią sympatyą pierwsze­
go burmistrza miasta. Należenie do niego po­
czytuje pan ten za czyn  nielojalny. Stwierdza 
to fakt nastąpnjący: Miądzy gośćm i znajdował 
sią na zabawie także urządnik kolejow y p. Pf., 
Polak, pochodzący z Ksiąstwa.

Otóż po kilku dniach pokazał panu Pf. 
szef jego  pismo p. Schneidera, wysłane do dy- 
rekcyi kolei a zawierające doniesienie o udziale 
p. P f. w  zabawie „Towarzystwa**. D yrekcyą 
kolei zapatruje sią jednakże inaczej na tą spra­
wą i nie w idzi w  tem nic zdrożnego, gdy 
urządnik Polak, pełniący sumiennie swe obo­
wiązki, zabaw ić sią obce w towarzystwie sw ych 
rodaków.

Pan Schneider w olałby może, gdyby 
sią Polacy zapisywali na członków  sakty wol- 
nomularskiej, która ma w K atow icach wielu 
adeptów. Nie doczeka sią jednakże tego.

dzielność w ludzie polskim.
Znana jest łatw ość rym owania u ludu 

górnoszląskiego. Otóż talent ten podnosi sią i 
ujawnia coraz wiącej pod w pływ em  czytania 
pism i książek polskich. N iektóre p łody poe­
tyckie pewnego m łodzieńca z pod Opola zwra­
cają na sią uwagą dobrą formą i treścią.

Lwów 9 sierpnia.
Program podróży Cesarza. W  nocy z 2 na

3go września o godzinie 2 minut 30 przybędzie Ce­
sarz osobnym pociągiem dworskim z Wiednia na 
dworzec kolejowy w Krakowie. Z powodu późnej 
pory, na dworcu nie będzie żadnego przyjęta. Dnia 
3go września o godzinie 7 minut 80 rauo przybę­
dzie Mooarcha do Jarosławia , gdzie oczekiwać go 
bądzie p. Namiestnik hr. Badeni. Tam też odbędzie 
*ię uroczyste przyjęcie, w którem, oprócz burmistrza 
tamtejszego, wezmą udział przedstawiciele wszyst­
kich urzędów i korporacyi , a między nimi i Rada

Odznaczenia. Radzca dworu p. Lucylian KU 
nicki , prezydent sądu obwodowego w Tarnopol 
otrzymał krzyż rycerski orderu Liopolda ; 
zydent lwowskiego sądu krajowego p. Ludwik 2 a 
dank Bułoskórski otrzymał order żelaznej korouv 
trzeciej klasy. ■

Radzca wyższego sądu krajowego w Krakojj 
Adolf Summer-Brason otrzymał tytuł i chara* 
radzcy dworu.

W paryskiej szkole sztuk pięknych zaszczyt’1 
wzmiankę w dziale rzeźby i medal za postęp 
nauce anatomii, bistoryi eztuk i rysunkach orna­
mentalnych otrzymała panna Kazimiera WiśnieWS ai 
rodem z Krakowa. ,

Zmiana nazwiska. Cesarz zezwolił, ażeby dy­
rektor kancelaryi Rady państwa , dr. Henryk Ba “ 
ban Blumensto. k , mógł na przyszłość używać Ja 0 
nazwiska tylko przydomka swego Halban, z opu9Z‘ 
czeniem nazwiska rodowego Blumenstock,

Konkursa. Namiestnictwo rglaszł z terminem 
do końca sierpnia rb. konkurs na posadę weterynarza 
powiatowego.

Ze sfer adwokackich. Dr. Andrzej Pawłow­
ski wpisany został na listę adwokatów z siedzibą 
w Jaśle.

Zmiana własności, p. Krzysztof JanowicZ) 
właściciel fotelu „Imperial11, nabył od pana HauS- 
manua hotel „ldetropole11 przy ulicy Pańskiej za 
125 000 złr.

Śluby. Dnia 10 bm. odb ę lz ie  się w Trembo­
wli ślub panny Heleny Wtkulińskiej z p. Bazylim 
Lewickim, ukończonym  gr. kat, teologiem.

W  Wasy.kowcach pod Husiatynem odbył 813 
ślub panny Konstancy i H orawi eckiej, córki p. Kon­
stantego Morawieckiego, starszego inżyniera Namiest­
nictwa, \ Konstancji z Wazelaczyńskich z p. Ap. 
Habdank Kursiokim, wtaś ucielem. dóbr i naczelnikiem 
gminy Wasylkowce.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia logo b. m. o godzinie szóstej wie­
czorem.

Wiadomości dyecezyalno. Dyeoęzya tarnow­
ska : Ksiądz Ma iej P«iąk, delieyent w Brzeaku, od 
znaczony został expositorio canońicali. Ks. Józef 
Kowalski , dyrektor szkoły żeńskiej w Starym Są­
czu, initytuował się na proboszcza w Zgórsku. Ks. 
Jan Dagman, wikaryusz z Nowego Sącza, instytuo- 
wany ca probostwo w Piwnicznej. Ks. Michał W c- 
ryński, zamianowany dyrektorem katechetą w żeń­
skiej szkole w Starym Sączu. Ks. Maryański, wik. 
W Krościenku, otrzymał urlop-na 1 rok z powodu 
chor >by. Przeniesieni: K3. Wojciech Janik z Bara­
nowa do Krościenka, l s. Dulian z Tuchowa do Ba­
ranowa , ks. Wawrzyniec Dymnicki z Podegrodzia 
do Starego Sącza , ks. I. Hołda z Gmolasa do Li­
pnicy Murowanej, ks. M. Skopiński z Lipnicy Mu­
rowanej do CmoLss, ks. Jan Wołek z Łososiny do 
Miele , ks. Józef Ręgcrowicz z Mielca do Łososiny 
Góinej, ks. Poniewski z Cerekwi do Padwi, ks. L. 
Miętus z Nockowej do Rzezawy, ks. A. Biliński z 
Rzezawy do Bo. hni, ks. Józef Hęciński z Bochni 
do Nowego Sącza.

Muzyka wojskowa 24 pp. grać będzie jutro 
we czwartek przed główną st ażuicą wojskową przy 
placu św. Ducha. Początek produkcyi o godzinie pól 
do 7-mej.

Prezydyum galicyjskiej dyrekcyi skarbu za­
wiadomiło dyrekcyę wystawy iż krajowa admini- 
stracya skarbowa, jako zarządzająca s. linami w Ga- 
licyi, weźmie udział w charakterze wystawcy w wy­
stawie lwowskiej, zarządzając zbiorową wystawę sa­
lin we wspólnym pawilonie, który będzie zbudowany 
dla wszystkich gałęzi rządowej służby technicznej. 
Zbiorowa wystawa s,-lin obejmie: 1) karty kopal­
niane Wieliczki, Bochni, Lacka, Stebnika, Kałusza, 
Kosowa i K aczyc; 2) plany zabudowań i urządzeń; 
3) statystykę i pisma (dzieła odnoszące się do salin 
i rękopisy); 4) medale, narzędzia i instrument* 
(dawne i dzisiejsze) ; 5) produkta górnicze i hutni­
cze (między innemi sól kamienna ustawiona w kształ­
cie piramidy z grotą kryształową i stalaktytową); 
6) szkolnictwo.

Wspomnienie pośmiertne. W  Głogowie umarł 
pensyonowany major Kornel Skibiński. Sp. Skibiński 
urodził się w roku 1828 w Dembicy. Odbywszy 
praktykę aptekarską u śp. Torosiewicza we Lwowie, 
wstąpi! w roku 1847 jako pomocnik do jego apteki. 
Ztąd został w roku 1849 za nieodpowiednie wyra-
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POD CZARNYM KOTEM.
"W r. 1882-im malarz paryski, R u dolf Sa- 

lis, miał złe czasy. Powiadają, że nie posiadał 
ta len tu ! (Zdarza się to ponoś i najrozgłośniej- 
szym  malarzom...) L ecz  R udolf Salis nie po­
dzielał tego zdania: przeciwnie w ierzył mocno 
w  swój geniusz i widział przyczynę kłopotów 
swoich finansowych tylko w naturze swego za­
wodu. Postanowił w ięc zm ienić go na korzy­
stniejszy; ale ja k ?  Sam by ł obdartusem, a zna­
jom ości jego  rozoiągały się rów nież na takich, 
jak on łachm aniarzy pędzla i pióra, zaludnia­
jących  Montmatre.

D ow iódł ostatecznie, źe jest w  samej rze­
czy  geniuszem. Przypom niał sobie, źe z łach­
manów robią papier i wynalazł środek w ytła­
czania banknotów  z cyganeryi.

W ynajął lokal przy ulicy Y iotor Massei 
w  samem sercu paryskiej dzielnicy artystycz­
nej i założył za pożyczone pieniądze, cabareto. 
Lecz takich knajp jest w  Paryżu tysiące i ty ­
siące; ażeby w ięc jako tako poróść w  pióra, 
lokal musi mieó jakąś fpecyalność, qui attire 
la foule.

Specja lność tę miała stanowić, w edług 
planu Salisa, cyganerya artystyczna z Mont- 
martre’u. Na Batignolles i na Montmartre o b o ­
zują artyści paryscy. D opóki nie mają co robić, 
ani co jeść, żyją w nędznych spelunkach, przy­
k lejonych jak gniazda do wzgórza, nazwanego 
M ontm artre; w tedy są najdow cipniejszym i i 
najbardziej zajmującymi. Lecz w miarę, jak 
zaczyna im się powodzić, zstępują w  elegan­
ckie d zie ln ice : mieszkają około plaou Pigalle, 
gdzie jest targ modeli. G dy nareszcie wsławią 
się i obrosną tłuszczem i gd y  niczego już skleić 
nie umieją, za co  pobierają 500.000 lub milion 
franków rocznego dochodu, wówczas posuwają 
się na bulwar des Batignolles, de Courcelles i 
de la Chapelle, do bogatych  i pysznych  hoteli.

Świat w ięc widuje zazw yczaj tylko tłu- 
styoh olim pijczyków  bulwarowych, lub co naj­
w yżej filisterskich już nieco mieszkańoów placu

Pigalle: R u dolf Salis postanowił pokazać mu 
za pieniądze cyganeryę z Montmartre. Pozw olił 
dawnym  swoim  tawarzyszom odwiedzać w ie­
czorem swój szynk, przyrzekł im  nawet za ka­
żdym  razem skąpą przekąskę, pod warunk;em, 
że przyprowadzą z sobą kochanki swoje i roz­
winą humor, w łaściw y bohemii, w edłag opisów 
Murgera.

I  oto pom j'sł udał się. Ciekawi poczęli 
schodzić się i opłacać nie tylko swoją consom- 
mation, ale i uczty cyganeryi. Znalazło się w ie­
lu żadnych widzenia tego, czego nigdzie indziej 
się nie spotykało.

Na tej podstawie rozwinął R udolf Salis 
przedsiębiorstwo swoje dalej: nie był to bowiem  
wcale zw yk ły  sobie tavernier, leoz człowiek, 
który prócz pędzla władał piórem i w ydał 
m iędzy innemi trzy tom y „ Gontes gauloisu w  
stylu Rabelais’a.

L iozne butelki Bordeaux i legion  „boków** 
skłoniły bezpłatnych stołowników Salisa do o- 
ryginalnego, artystycznego udekorowania knaj­
py. G łów nym  motywem tego udekorowa­
nia stał się sym bol szynku salisow skiego: czar­
ny kot. Y illette i G rasset, dwaj artyści dziś 
już rozgłośni, wzięli udział w tem ozdobieniu, 
jedynem  w  swoim  rodzaju. Czarne g łow y  k o­
cie otoczone złoeistemi promieniami zdobią, 
powałę. Na ścianach restauracyi wiszą cztery 
hum orystyczne obrazy Villette’a : dachy Paryża, 
na którym  w  jasną noc księżycową liczna or­
kiestra zakoehanyoh kotów daje koncert, gro­
no ludzi wracających z balu i tańczących po 
u licy i t. d. Bardzo oryginain0m jest duże 
m alowidło na szkle, stanowiące głów ne okno.

W ysz ło  ono z pod pędzla V illette ’a, a ty­
tuł jego brzm i „L e  veau d’or** (złoty cielec). 
Cielec, odziany w  złote szaty, ucztuje przy suto 
zastawionym  sto le ; w koło niego bieda wydziera 
dla siebie ofiary. M łode matki podrzucają zg ło­
dniałe swe dzieoi, biedne dziewczę zostaje u- 
wiedzone, poeta głodzi się i marznie. M iły 
komplement dla bankierów, którzy co wieozora 
stanowili liczny zastęp wśród pielgrzym ującej 
„Chat noir“ publiczności...

Udekorowawszy „kabaret**, Salis uczuł 
twardy grunt pod nogam i i posunął się jeszcze !

o krok. Założył satyryczne pismo ilustrowane 
„Chat n oir“ , zapełniane tekstem przez głodnych  
poetów, a rysunkami przez zgłodniałych ma­
larzy. Pismo to w ciągu ostatnich lat w ych o­
wało całą szkołę m łodych pisarzy, utalentowa­
nych rysow ników  i zdolnych malarzy. Z aczy­
nali w niem p oeci: Jean Rameau, Em. Gou- 
deau, Marsolleau, Ed. Harancourt, Paweł Arene, 
M aurycy Donnay (autor „Lysistraty**),- Raoul 
Ponchon, poeta m arjonetkowy Bouchor, polity ­
czny satyryk Ferny, pisarze ja k : A lfons A l- 
lais, Leon B loy, Rafael SLoomard Ed. Desohau- 
mes, Leon G ondollit; malarze ja k : Steinlen, 
H eidbrinck, Guillaume. Caran d ’A che i wzmian­
kowani już Y illette i Grasset.

D o większego jeszcze znaczenia doszedł 
„C hat noir** od czasu, gd y  malarz H enryk R i- 
viere urządził na pierwszem  piętrze budynku 
chiński teatr cieniów.

Urządzono tam salę, m ogącą zm ieścić w ię­
cej publiczności i udekorowano ją  w  sposób 
jak najdziwaczniejszy. Y illette ozdobił powałę, 
towarzysze jego udekurowali ściany. "Widać 
tam popiersia sławnych mężów, jak najniesyme- 
tryczniej ustawione, otoczone kooiemi głowam i
i karykaturam i; chińskie w azy i adamaszki
ogryzyw ane przez czarnego kota, pana domu.
U  ściany ustawiono Janino i rozpoczęto sła­
wne prodnkeye pod „Czarnym  kotem**.

N ie aktorowie i śpiewacy występowali tu 
jak  na innych scenach, lecz poeci i kom pozy-
torowie sami, deklamując swoje poezye i śpie-
wająo pieśni swoje. W  przerwach dawano przed­
stawienia teatru cieniów. Program by ł g łó ­
wnie hum orystyczny: ale tylko od czasu do
czasu w ybłyskiw ał tu niew inny ów  humor 
m onachijskich „F liegende Blatter**. Zazw yczaj
uprawiano satyrę polityozną. Tak w ięc stał 
się teatr „Chat noir** dla Paryża tem, ozem 
była dla A ten  scena arystofanow ska; zobaozy- 
iny wkrótce z jakim  dowoipem  i humorem po­
eci i artyści „C hat noir** w yw iązują się z sw o­
jeg o  zadania. , , „

G dy się przyjdzie do teatru „Gnat noir 
o godzin ie wyznaczonej" na afiszach, teatr jest

jeszcze zamknięty. Musi się w ejść do sali re­
stauracyjnej. Dziwnie mięszana publiczność 
siedzi tam przy stołach: poeci, m uzycy i m a­
larze z Montmartre’u, pisarki, aktorki bez miej 
sca i kokoty; a pom iędzy niemi eleganckie 
damy w futrach i atłasach, obserwujące przez 
lornetki wesołe towarzystwo, dystyngow ani pa­
nowie, należący snać do najw yższych kół to­
warzyskich i dający rezerwą swoją arystokra­
tyczną poznać różnicę m iędzy nim i a hała­
śliwą „boheme**. "Wszyscy czekają; panowie,
którzy mają dziś rozweselać publiczność, albo 
jeszcze nie przyszli, albo nie załatwili się z 
p izygoto waniami.

W reszcie w chodzi pan R u dolf Salis, ja ­
snowłosy olbrzym  z malarską kończastą brodą, 
z fantastycznie zawiązanym  krawatem i cięż- 
kiemi, złotem i pierścieniami na palcach i za­
powiada wesoło, że przedstawienie na górze 
zaczyna się.

I  za tym  napół artystą, napół handlarzem 
niew olników  podąża cała publiczność po krę­
conych  schodach do sali przedstaw ień. R u dolf 
Salis w codziennym  surducie, z rękami w  kie­
szeni przechadza się m iędzy rzędami krzeseł i 
otwiera w ieczór krótką przem ow ą, w  której 
każde słowo jest aluzyą, każde zdanie żartem.

Cała sala drży od śm iechu ; w tedy Salis 
kończy wezwaniem, by  o k la sk iw a ć  z góry  pro- 
dukeye, bo będą to rzeczy wprost przeciwne 
temu, 00 napisały takie m iernoty, ja k : Szeks­
pir lub Sofokles. .

Pierw szy występuje Jakób erny, znany 
satyryk i deklamuje swój m on o log : „Burdeau
s’instruit.“

(J d y  Burd^ftU ZOSt8>i Zfinu&iHow&ny m in i-  
strem marynarki, dziwnem  zrządzeniem losu 
nie w idział n igdy  jeszoze morza.

„Or il voulait la voir
Non point par curiosite, mais par devoir !u
Powiedział s o b ie : B urdeau! cesarz Marek 

Aureliusz b y łb y  na twojem miejscu zrobił to 
samo. I  udał się do Trouville, sławnego m iej­
sca kąpielowego. W  Tronville -—. "widzi się m o­
rze i to morze zrobiło na Burdeau potężne 
wrażenie. B o on, minister marynarki, widział 
ju ż  Rodan, w idział Sekwanę, w idział kąpiel,

którą brał co tydzień, ale morza n igdy nie w i­
dział. Nareszcie ujrzał je ! —  i nagle obudził 
się w  nim natchniony poeta, gdy  zobaczył tyle 
p łynu razem... ‘

„ Alors óvoqant Goethe, Hugo, Dante, Euripide,
Mac-Mahon, George Ohnet et caetera... Burdeau
Ne pntse contenir et dit: „Que d’eau, que d’eau!“

denta
Następuje teatr c ie n ió w : „Podróż prezy-

C am ot objeżdża Franoyę. Na głów nym  
placu miasta prowineyalnego cisną się t łu m y : 
w  chw ili kiedy prezydent ma przyjechać, po­
czyna padać gęsty deszcz. W jeżdża szereg nędz­
nych  d orożek : to Carnot przybyw a z świtą.

D rugi obraz przedstawia przegląd w ojska : 
karykatury kawaleryi francuskiej są niezrów­
nane. W reszcie i defiladę zrasza strumień de­
szczu. Carnot poczyna teraz przyjęcia w  pre­
fekturze : dostojnicy władz wysuwają się przed 
niego, a on każdemu z charakterystyczną po­
stawą ściska drewnianą rękę. W  końon odby­
wa się ofieyalny korowód z pochodniam i: wśród 
okrzyków grom adzi się tłum przed prefekturą, 
Carnot w ychodzi na balkon, ale w chwili, kie­
dy chce m ów ić fatalny deszcz wszystko roz­
prasza.

Jednak na takich w esołych utworkach 
„Chat noir** nie zatrzymuje się. D ow cipny H y- 
spa rzuca najpierw słowo „Panam a1* i natych­
miast otwierają się śluzy zjadliw ego humoru, 
w łaściw ego przyjaciołom  Salisa. Następuje te­
raz głów nie chansons: wiersze satyryczne, do 
których melodie u łożyli sami poeci i które de­
klamują również sami, nie obawiając się współ­
zawodnictwa Judic i Paulusa.

Oto przykład. Floąueta spotyka raz Karo* 
Lesseps na bulwarze. Przykłada mu rewolwer 
do piersi i m ó w i: weź ten ozek na 500.003 fr., 
bo cię jak  psa zastrzelę.

—  N ie!... —  odpowiada niewzruszony F lo  
quet —  nie m ogę wziąć czeku. M oje ręce s 
czyste i przysięgam na sw oje w łosy posiwia 
w służbie republiki, że nie wezmę czeku ] 
namskiego.

Mais —  vous le donnerez d un de mes ar.

(Dokończenie nastąpi).



żenie się o rządzie, przymusowo zaciągnęty do woj­
ska, gdzie dosłużył się stopnia kapitana. Jako pen- 
syonowany tytularny major 15 pułku piechoty, mie­
szkał we Lwowie. Wyjechawszy przed trzema dnia­
mi do rodziny w Głogowie, umarł tam nagle na 
udar sercowy dnia 8 sierpnia bm. pozostawiając 
wdowę i dwoje dzieci zupełnie niezaopatrzonych. 
Był on zarówno dobrym żołnierzem i dobrym Pola­
kiem. Cześó j 'g o  pamięci.

Dyrekcya wystawy krajowej zatwierdziła już 
plany budowy następujących pawilonów prywatnych: 
hr. Heleny Mierowej, hr. Ludwika Dębickiego, Ste­
fana Niemojowskiego, Kółek rolniczych, Kaźmierza 
Rojowskiego, Towarzystwa krajowego dla handlu i 
przemysłu, ks. Eustachego Sanguszki i Jana Gótzs. 
Ostatni przedstawił plan budowniczego Tomasza Pry- 
lińskiego z Krakowa.

Telefony W Stanisławowie. Urządzenie w Sta­
nisławowie stacyi telefonicznej nie ulega już wątpli­
wości. Wprawdzie liczba abonentów, którzy się dotąd 
zgłosili, nie przewyższa dwudziestu, jednak na razie 
uznano, że i to wystarcza. W  tych dniaoh podpisane 
zostaną umowy z abonentami, a wkrótce przeprowa­
dzone zostaną druty, które nie będą biegły ponad 
dachami, jak we Lwowie, lecz obok kamienic, na 
hakach, a tam, gdzie wyższych budynków nie ma 
na odpowiednich słupach.

Przedsiębiorstwo karuzelu znanego w Paryżu 
pod nazwą „montagnes russes“ , a w Pradze pod 
Dazwą „skluzavka“ , zamierza zbudować go na placu 
wystawy lwowskiej. Decyzya dyrekcyi w tej spra­
wie nie jest jeszcze wiadomą.

PodrÓŹ naukowa. Na koszt Wydziału krajo 
wego wyjeżdża p. Bronisław Lipiński, profesor we 
lwowskiej szkole gospodarstwa leśnego, w piątek w 
podróż naukową do Szwecyi, gdzie zabawi kilka 
miesięcy.

P. Ludwik Więckowski zgłosił się do dyrekcyi 
powszechnej wystawy krajwowej z propozycyą wy­
stawienia na placu wystawowym gorzelni (trzeciej 
z rzędu), składającej się tylko z dwóch oddziałów: 
zacierni i destylarni, niedawno przez niego skon­
struowanej.

Handlarze dusz. W  Tryeście aresztowano na 
pokładzie statku, który miał odejść do Aleksandryi, 
dwóch żydów bukowińskich : Maurycego Schlossera 
i Samuela Fallbeiflike, za handel dziewczętami.

Nowy syndykat w  Paryżu zawiązał się w e- 
statnich dniach „syndykat osób leczących bez po­
mocy lekarstw " Do syndykatu tego należą: magne- 
tyzerowie, hypnotyzerowie, medyumiści, suggestyoni- 
ści i masażyści. Prefekt Sekwany zatwierdził już 
statuta nowego syndykatu.

W Szczawnicy bawiło do końca lipca rb. 1315 
rodzin, a 2180 osób.

Zemsta wilczycy. Na Ukrainie, w powiecie 
białogrodzkim, majętności leśnej „Szebekin", upo­
lowano ogromnych rozmiarów wilczycę, która z z»m- 
sty za zabranie i ubic.ie jej dwojga młodych wilcząt, 
odszukała pomieszkanie sprawcy-leśnika i podczas 
jego nieobecności zagryzła mu 14-letnią córkę i 3- 
letnie dzie :ho.

Nieszczęśliwy wypadek. w  Curynie mała
6-letnia có-eczka włościanki Magdaleny Sprei wyla­
zła na drabinę ustawioną o b o k  chaty. Tuż pod dra­
biną leżała deska , w której tkwiło kilka gwożlzi. 
Dziecko przsz n ie o s tr o ż n o ś ć  spadło z drabiny i pier­
siami uderzyło o  deskę tak fatalnie, iż jeden z gwoź­
dzi przebił klatkę piersiową i dosięgną! serca. Dzie­
cko zgiręlo na miejscu

Testament br Romaszkana Z autentycznego 
źródła otrzymaliśmy dokładne dane odnoszące się 
do testamentu br. Zygmunta Romaszkana i umiesz­
czamy je dla uzupełnienia wczorajszej notatki. I tak:

1) Dobra Uhersko z przyległościami w po­
wiecie stryjskim zapisane są Franciszkowi br. Ro- 
maszkanowi bratankowi zmarłego (a nie bratu, gdyż 
ś. p. br. Romaszkau nie pozostawił brata).

2) Dobra Ostapie z przyległościami p. W a­
cławowi Zaleskiemu (a nie Władysławowi jak

‘mylnie podano).
8) Jeden dom dwupiętrowy (a nie kilka do 

nów) do wspólnego podziału pom iędzy pow yższych  
lw óch spadkobierców.

4) Cegielnia zwana „Stillerówką" w połowie 
Tózetowi Rudnickiemu, wychowankowi i zarząlzcy 
lóbr ś. p. br. Romaszkana, a w drugiej połowie 
Franciszkowi Zandlerowi, sekretarzowi i kasyerowi 
marłego.

5) Dobra Laszki i Sroki w powiecie lwow- 
;kim przeznaczone są do sprzedania celem zrealizo- 
vania następujących legatów: Dla Zakładu sierot 
mienia Torosiewieza 6000 złr., dla ubogiej dziatwy 
zkolnej w dobrach zmarłego 6000 złr., dla cerkwi 
we wszystkich swoich wsiach 6000 złr., dla panien 
kntoniewiczówien trzy posagi po 6000 złr., dla
niasta Stryja w celu uporządkowania placu Roma- 
izkana 1000 złr., dla kościoła tamtejszego 1000 
dr., na dożywotnie renty dla Jakóba Romaszkana 

innych dalszych krewnych przeszło 5000 złr. 
•ocznie, nadto dla służby w dobrach zmarłego prze­
szło 25 0 O złr, i wiele innych legatów.

Z Krakowa donoszą, iż kardynał Rampolla, 
<ekretarz stanu, wystosował piękny list do księdza 
małata dra Wincentego Smoczyńskiego, proboszcza 
v Tenczynku. W  liście tym ks. kardynał w imie­
niu Ojca św. dziękuje ks. Smoczyńskiemu za wy­
lanie książki : „Jubileusz 50-letni biskupstwa Jego 
wiątobliwośei Leona X II I  Papieża11 (Kraków 1893, 
rukatnia Czasu). W  piśmie tem znajduie się na- 
^pujący nader za3zczytny dla ks. Smoczyńskiego 
stęp: „Przeto Jego Świętobliwość bardzo wielkie 
Rada Ci dzięki i zasłużone oddaje pochwały, źe 
acami swemi do tego dążysz, aby umysły Pola- 

foW coraz -więcej przywiązać do Głowy Kos sioła 
Stolicy Apostolskiej11. Bardzo pochlebną ocenę pe- 

ryższcj pracy ks. prałata Smoczyńskiego podała 
catolica w zeszycie kwietniowym bieźą- 

jgo r°ku-
Jeden Z uczonych geografów francuskich, J. 

houlet;t w wychodzącem obecnie z pod prasy dru- 
arskiej dziele pod tyt. „Wstęp do nauki geografii 
zyczD®!W > zastaiiawiając się nad znihomością rzeczy 
idzkicb, która widnieje z nauki dziejów, wyraża 
ę i# następujący sposób:

n Gdzież się podziali Eenicyanie, którzy ruchli­
wością . zaPełni&li świat cały; gdzież Niniwa i 
'•abiloń i niezmierzone państwo Persów ? gdzież są 
recy * cza8ÓW Peryklesa i Aleksandra Wielkiego; 

dzie Rzymianie Cezara i Augusta; Arabowie i Turcy 
;ahometa j Kalifów; Mongołowie Tamerlana; gdzie 
a podziali Polacy w Europie, Czerwonoskórcy w 
neryce, Kanary w Oceanii ? Gdzież tylu lu Izi, 
chanych prze7‘ nas nienawidzonych? Stali się

(ochem, który przyroda z wiosną pokryie radośnym 
.łunem zielonej murawy, nad którą skowronek ula- 
ć będzie z pieśnią ku niebu. Umierają ludzie, 

mierają narody, pozostaje tylko ludzkość. Ale czem- 
i jest życie jednostki w porównaniu z życiem całej 
,sy, czem życie rasy w porównaniu z ludzkością?11

Bardzo pięknie rozrzewniasz się pan, panie 
honlet! ale za wcześni® zaliczyłeś nas Polaków do 
martych. Widocznie studyowałeś geografię tylko z 
ap urzędowych rosyjskich i pruskich, które uwi­
eczniają istnienie państw, a. nie narodów. Narody 
'zszarpane łączą się napowrót, powracają do sił, 
„„rtwychwstają; nie zmartwychwstają tylko z ta- 
ego moralnego upadku, ku jakiemu coraz szybciej 
.-chylą się twoja ojczyzna, uczony panie Thoulet!

W Ś wiecie naukowym sprawiło wrażenie 
dzh-ło profesora Uniwersytetu charkowskiego, p. Ko­
walewskiego o Iwanie Groźnym. Hietorycy rosyjscy 
różnią się wielce w przedstawianiu zasadniczych ry­
sów tej postaci Jedni poczytują go za krwiożer­
czego tyrana, w którym wyziębiły się wszelkie u- 
czucia ludzkie; inni twierdzą, że był to tylko este­
tyk, lubujący się w obrazach krwawych, lub aktor, 
grający rolę nabożnisia lub tyrana ; inni, że Iwan 
był politykiem , rozumiejącym potrzebę zmiażdżenia 
hydry oligarchicznej i wpojenia wogółludnoś i bez­
granicznego zaufania do władzy zwierzchniczej; inni 
wreszcie, jak profesor Iłowajskij, że panowanie Iwa­
na Groźnego było dziełem Opatrzności, pragnącej 
utwierdzić lud rosyjski w cierpliwości i w zupeł- 
nem oddaniu się władzy. Prof. Kowalewski przystę­
puje do rzeczy ze skalpelem analizy psychologicz­
nej, bada Iwana , jakby badał chorego w klinice i 
układa dyagaozę według wszelkich wymagań medy­
cyny nowoczesnej. Zdaniem profesora Kowalewskiego, 
car Iwan był paranoikiem , czyli człowiekiem cier­
piącym na chorobę umysłową w jednej z jej naj­
straszniejszych foim, Posiadał on wyraźne cechy 
paranoika: nieufność, ponurość, skrytość, fantazyę 
bogatą i na tyle potężną, że twory wyobraźni wy­
dawały mu się iHtnościami realnemi, wreszcie nie­
zdolność do dłuższej stałej działalności Odznaczał 
się oh jeszcze właściwą paranoi kom dzikością i  lu­
bowaniem się czysto ehorobliwem w zadawanych 
męfeaca. Właściwość ta stoi w związku z krwiożer- 
cz-ścią. „Paranoicy marzą o krwi K żyćby mogli 
krwią samą11 —  powiada profesor. Źródeł tej cho 
robliwcści szuka prof. Kowalewski w odziedziczo­
nych po przodkach, ojcu, dziadku i babce —  Zofii 
z Paleologów, zboczeniach psychologicznych. Szcze­
gólniej ostatnia, kobieta wyrafinowanie nerwowa, 
dziecko przestarzałej, chorej cywilizacyi bizantyjskiej, 
wniosła do rodu Rurykowiczów rozkładowe pierwia­
stki newrozy.

Pojedynek. Dwie kwieeiarki paryskie 16- 
letnia Julia Ritter i 15-letnia Marya Dufour zako­
chały się w pewnym młodzieńcu, znanym w dziel­
nicy pod imieniem „pięknego bruneta". Na pewnej 
zabawie tanecznej miły adonis nadskakiwał obu 
pięknościom; one jednak wiedziały, iż jedna z nich 
musi ustąpić. Postanowiły więc rozstrzygnąć zatarg 
pojedynkiem. Uzbroiwszy się w noże, wyszły na 
ulicę, gdzie wobec licznie zgromadzonej gawiedzi, 
rozpoczął się pojedynek.

Gdy nadbiegła polieya obie zapaśniczki już 
były ranne. Julii brakowało kawałka nosa, Marya 
miała pięć ran, na twarzy, rękach i piersiach. Po­
lieya zapaśniczki rozdzieliła, one jednak postano­
wiły, gdy przyjdą do zdrowia, raz jeszcze orężnie 
się rozprawić.

Zmarli. Józefa z Zalewskich Gsrlingerowa, żo­
na emerytowanego majora, przeżywszy lat 75, umarła 
w Krakowie. —  Franciszka hrabina Lanckorońska, 
małżonka członka Izby panów Karola hr. Lancko- 
rońskiego, umarła w St. Yeith. Śp. zmarła byta do­
piero od roku zamężną. —  W  Kazaniu umarł ad­
wokat dr. Ludwik Bujalski i zostawił znaczny ma­
jątek bratu i siostrze w Warszawie,

Stsn powietrza. Termometr -i- 12 Reaumura 
o godzinie 7 zrana, w południe +  16 stopni Reanm. 
Barometr 766. Nieruchomy. Niebo zachmurzone, ale 
dość przyjemnie.

Urozmaicona przyjemność
Niuoia o 1 tygodnia bąwi z mamą na letaiem 

mieszkaniu w Brzuchowicacb.
—  Cóż, Niuniu, jakże się bawicie na letniem 

mieszkaniu ?
—  O, bardzo dobrze.
—  Cóż robicie rano ?
—  Rano ? Chodzimy na kolej
—  A wieczorem ?
—  Wieczorem ? Na wieczorny pociąg oczywiście...

storyę tajemniczą, zaczerpniętą z notatek ojca. W  
wigilię bitwy pod Saalfeld, brzmi opowiadanie, ksią­
żę Ludwik Ferdynand znajdował się rszom ze swy­
mi oficerami w zamku księcia Schwarzburg-Rudolf- 
stadt. Wieczorem zebrano się w jednej z sal zam­
kowych. Książę myśląc o bliskiem spotkaniu z woj­
skami Napoleona, był rozpromieniony. Gdy wybiła 
godzina dwunasta, zwrócił się książę do hrabiego 
Nostitz’a i rzekł: „Jakże się czuję szczęśliwym ! Na- 
koDieo okręt nasz wy płynął na morze. Wiatr nam 
sprzyja!" Zaledwie te słowa wyrzekł, gdy hrabia 
ku wielkiemu zdziwieniu spostrzegł, że książę zbladł, 
zerwał się z krzesła, oczy ręką przetarł, chwycił 
świecznik i wybiegł na korytarz, prowadzący do 
izby zajętej przez straż. Hrabia Nostitz pobiegł sa 
nim i widział, że książę ściga jakieś widmo białe, 
które znikło nagle w ścianie. Książę obejrzał ścia­
nę starannie i nie zauważył w niej żadnego otworu. 
Gdy książę usłyszał za sobą kroki hrabiego, obrócił 
się i rzekł: „Nostitz, czy widziałeś ? —  „Tak jest, 
mości książę, widziałem." —  „No, więc to nie był 
sen ani halucynacya!11 zawołał książę.— Świadkiem 
tej sceny była jeszcze trzecia osoba, a mianowicie 
szyldwach, który objaśnił, że widział jakąś postać 
w biały płaszcz otuloną, ale pozwolił jej przejść, bo 
sąd1 ił, źe to jakiś oficer kawaleryi saskiej. Zjawisko 
to wywarło na księcia wielkie wrażenie; mówił do 
hrabiego, że to jest złym znakiem, gdyż „biała da­
ma" ukazuje się wtedy, gdy który z Hohenzollernów 
ma zginąć śmiercią gwałtowną. Nazajutrz zaszła bi­
twa pod Saalfeld. Gdy wojska pruskie poczęły ucie­
kać, znowu książę Ludwik Ferdynand i hr. No3titz 
ujrzeli „białą damę11, stojącą na wzgórzu i załamu­
jącą rozpaczliwie ręce. Hrabia spiął konia i popędził 
na wzgórze, ale „białej damy11 już nie było. Jeden 
z żołnierzy stojących tam w pobliżu ujrzał także 
białą postać i nie mógł pojąć, gdzie się podziała. 
W  kilka minut potem książę Ludwik Ferdynand 
przy ataku jazdy francuskiej został raniony śmier­
telnie; hr. Nostitz starał się księcia unieść z pola 
bitwy, ale raniony także padł na ziemię bez zmy­
słów. O tem wszystkiem jednemu tylko synowi w 
życiu swem opowiedział, zaklinając go o zachowanie 
tajemnicy. Młody hrabia zapewnia, że ojciec jego 
nie byl przesądnym, i kończy swe opowiadanie 
słowami Hamleta:

„Są cuda na ziemi i niebie, o których się nie 
śniło naszym filozofom."

—  Oczy mężczyzn i kobiet. Przyglądając się 
starożytnym rzeźbom greckim zauważono, źe po­
sągi mężczyzn mają oczy bardziej wypukłe, niż 
kobiet. Postanowiono więc sprawdzić, czy się rze­
czywiście tak ma i w naturze. W  tym celu zmie­
rzono niedawno wypukłość gałki ocznej u pewnej 
liczby mężczyzn i kobiet i przekonano się, Ż9 taka 
różnica rzeczywiście istnieje, tylko w naturze nie 
daje się tak łatwo spostrzelz, jak na starożytnych 
rzeźbach. Nowy to dowód bystrości w obserwowa­
niu natury przez starożytnych artystów, którzy 
tylko ulegając ogólnemu dążeniu w starożytnej 
sztuce do idealizowania natury, różnicę spostrzeżoną 
w rzeczywistości w dziełach swych silniej za­
znaczyli.
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s

na pociąg ranny,

Korespondencya Redakcyi. P. U. w Żołyni.
Pan Schellenberg jest chrześc janinem i Polakiem.

Teatr. Dziś we środę (9) w teatrze letnim : 
„Lunatyk11, krotochwila w 3-ch akrach E. Bluma 
i R. Tocbe. — Jutro wa czwartek w teatrze letnim : 
po raz czwirty: „Biedna dziewczyna", krotochwila 
ze śpiewami w 6 obrazach. L. Krenna i K. Lin- 
daua, z muz. L. Kuhna.

Literatura i Sztuka^
* „Pierwiosnki" zbiór nowel Zofii Gergowi- 

czównej. Lwów z drukarni Oatru^zki 1893.— Nie 
tak to łatwo zostać powieściop sarzem, jakby się 
zdawało. Trzeba mieć dar kompozycyi, wyrobić 
sobie speoyalny dar myślenia wyobrażeniem, a spo­
strzegawczość doprowadzić do wrażliwości płyty 
fotograficzDei, inaczej talentowi wnet materyału za­
braknie, osłabnie on i zjałowieje. Dlatego nigdy 
dość nie można ktaść nacisku, przy ocenie pierwocin 
literackich, na potrzebę obserwacyi dla młodego ta- 
tentu, zwłaszcza jeżeli to jest t lent kobiecy. Z na- 
tury bowiem rzeczy kobiety łatwiej niż mężczyźni 
zadawalnisją się zdawkowymi liczmanami, będącym 
w obiegu i bez krytyki biorą je i innym podają za 
prawdę. Panna Zofia Gergowiczówna w tomiku 
złożonym z 10 obszernych utworów, dowiodła, że 
rna sporo zapału i pewną łatwość w pisaniu, ale w 
tem też leży całe niebezpieczeństwo. Autorka za 
dowolniona, że jej szybko słowa z pióra spływają 
może na t m poprzestać, a obserwację pozostawić 
na boku. Niebezbieczeństwo to jest tem większe, 
źe w zbiorku nowel zaledwie w kilku miejscach 
znać, że się tak wyrazimy, iż . autorka malowała 
z modelu i te tylko ustępy nie pozwalają nam wąt­
pić 0 talencie autorki („Dziaduś" „Z  dzisiejszej 
doby"). Pospiech w pisaniu znać także z zaniedba­
nego miejscami stylu i z takieb, przypadkowych 
sądzimy błędów gramatycznych, jak wstrętny języ­
kowi polskiemu t. zw. accusativus tromtadraticus, 
czyli czwarty przypadek po przeczeniu. Gdyby 
autorka była po napisaniu raz jeszcze z uwagą 
przeczytała swe utwory, błędy te znikłyby nie­
wątpliwie.

* Przeglądu powszechnego numer Z sierpnia 
zawiera: Wraź nia z wiecu katolickiego w Krako­
wie, przez ks. J. Badeniego T. J ; Referat o szkole 
katolickiej, przez ks. Maryana Morawskiego T. J . ; 
Lichwa na wsi w Galicyi (c. d.), przez dra Leopolda 
Caro; Aleksander Lorencowicz, studyum z epoki 
panegirycznej (c. d.), przez Józefa Sasa T. J .; He- 
denstierna i Kópling (dok.), przez T. W .; Eeha wio­
senne z Sarbiewskieego, przez ks. Wł. Piątkiewicza 
T. J . ; Przegląd piśmiennictwa krajowego i zagra­
nicznego, Sprawozdanie z ruchu religijnego, nauko­
wego i społecznego.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 7 sierpnia.

(Z) W ielk ie  zaniepokojenie wyw ołała dziś 
na giełdzie pogłoska, że bank austro-węgierski 
zamierza podw yższyć stopę procentową Do te­
go kroku skłania podobno dyrekcyę banku ta 
okoliczność, że wolna od podatków rezerwa 
banknotów, pomimo martwego sezonu, zm niej­
szyła się tak dalece, iż wynosi dziś zaledwie 
26 milionów, podczas gdy  zwykle o tej porze 
więcej niż 40 m ilionów wynosi. Pogłoskę tę 
w yzyskała kontrmina berlińska i przypuściła 
znów  nam iętny atak na nasze renty, które też 
spadły prawie o */2 ° / W ę g i e r s k a  renta koron­
na stoi już na 94.20, t. j. poniżej kursu emi- 
syjnego. Na targu innych walorów nie było 
żadnego życia. Z  Berlina donoszą, że na g ie ł­
dzie tamtejszej skupowano dziś olbrzymie par- 
tye rubli na rachunek rządu rosyjskiego. W  ten 
sposób chce p. W itta ratować kurs rubli, k tó­
remu lekkom yślnie wszczęta wojna cłow a z Niem­
cami w ielce szkodzi.

Ostatnie notowania :
K redyty austr. 33725, węgierskie 419'— , 

Anglobanki 150'— , U niony 250 25, Bankvareiny 
12L75, Landerbanki 24640. Ludw iki 2 1 9 — , 
Czerniowieckie 257'— , llenta papierowa 96 90, 
srebrna 9660, austryacka złota 118 85, 4"/0
austr. renta wal. kor. 96 55, węgierska złota 
11565, 4"/0 węgierska renta wal. kor. 9425, 
dukat 5'87, 20-frankówka 9 90— , marki 12'21— , 
ruble 1 2 8 1/a.

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K r a k ó w  8 sierpnia.

Dzisiejszy targ na Kleparzu odbył się 
w  usposobieniu lepszem o tyle, że młynarze 
którzy przez dwa ostatnie targi prawie nie ku­
powali, dzisiaj w idzieli się nareszcie spowodo­
wani do uzupełnienia zapasów i tym  sposobem 
pozbyto się parę większych parćyi pszenicy i 
żyta. Handel ogranicza się jeszcze głów nie do 
ziarna starego, które też chętnie kupowano i

Telegramy „Przeglądu“
Wiedeń 9 sierpnia (pryw.). W edłu g do­

tychczasow ych instrukcyi, zbierze się Kada 
państwe dopiero w początku października.

Wiedeń 9 sierpnia (pryw.). Fremdenblatt 
przynosi w telegramie z Pesztu wiadomości o 
pobycie b. sekretarza policyi paryskiej Dupasa 
w Peszcie. Owóż Dupas przybyw szy do Pesztu, 
miał rekom endacye do prezydenta tamtejszej 
policyi, aby mu pom agał w poszukiwaniach 
za osobą bliżej nie wymienioną w rekomenda- 
cyi. Prezydent policyi pomagał mu w tem i 
przekonał się, że Dupas śledzi Artona, ale po­
mimo, iż polieya peszteńska znalazła trop A r­
tona, starał się Dupas unikać aresztowania tego 
człowieka i przybyw ał wszędzie za późno. A r- 
ton baw ił jakiś czas także w Czerniowcach i 
w e Lw ow ie.

Petersburg 9 sierpnia, (pryw.) N ow e ro 
kowania o traktat handlow y z Niemcami 
zaczną się stanowczo 1-go października. Stron­
nictw o nieprzyjazne Niem com  gw ałtow nie agi­
tuje za tem, aby Niemcom nie uczyniono naj­
mniejszego ustępstw a'od warunków postawio­
nych podczas poprzednich rokowań, o które to 
warunki rozb iły  się te rokowania.

U kłady o traktat handlowy z Turcyą 
znów się zaczęły, jednak idą one bardzo 
mozolnie, albowiem  Turcya, uwzględniając rze­
czyw isty stan stosunków, nie chce przyjm ować 
żadnych zobowiązań względem  Bułgaryi, czego 
właśnie domaga się R osya na tej podstawie, 
że Bułgarya jest wassalem Turcyi. Ma to dla 
R osyi polityczne znaczenie.

Spaliło się gubernialne miasto Kaługa.
Wiedeń 9 sierpnia. Wiener-Zeitung ogłasza 

pismo Cesarza, powierzające jenerałowi Merklo- 
w i kierow nictw o ministeryum w ojny aż do 
dalszego zarządzenia.

Petersburg 9 sierpnia. Z  powodu donie­
sienia dzienników zagranicznych, że w konsu­
lacie rosyjskim w Sarajewie skradziono tajne 
akta, oświadcza „A jen cya  północna", źe zajście 
to ma charakter zupełnie pryw atny i polega 
na nieporozumieniu osób zatrudnionych w kon­
sulacie. Sprawa ta zresztą jest już wyjaśniona 
i ostatecznie załatwiona, a wszystkie szczegóły 
podane przez dzienniki są zmyślone.

Londyn 9 sierpnia. W  izbi9 niższej posta­
w ił wczoraj Chaplin wniosek o odroczenie izby. 
W niosek ten odrzuoono bez głosowania.

Londyn 9 sierpnia. Na wczorajszem po­
siedzeniu izby niższej ośw iadczył Grladstone, 
że nie odroczy tej izby  prędzej, zanim bil o 
samorządzie Irlandyi nie zostanie ostatecznie 
uchwalony we wszystkich stadyaeh i zanim 
budżet w ydatków  nie zostanie przyjęty.

Praga 9 ' sierpnia. Namiestnik zniósł u- 
chwałę tutejszej raay miejskiej, zaprowadzającą 
na rogach ulic tablicy z wyłącznie czeskimi 
napisami nazw y tych  ulic, kazał zdjąć przy­
bite już czeskie tablice i zastąpić je  tablicami 
z czeskim i niem ieckim napisem.

Rzym 9 sierpnia. W  ciągu ubiegłej doby 
umarło w  Neapolu pięć osób na cholerę. Sani­
tarne stosunki w kraju są znów  normalne.

Belgrad 9 sierpnia. Kom isya śledcza skup- 
czyny wypracow ała już swoje sprawozdanie co 
do postawienia byłego gabinetu Awakum owi- 
cza w stan oskarżenia. Jest rzeczą niemal pe­
wną, że w szyscy członkow ie tego gabinetu 
wydani zostaną sądowi.

Prez<»e ministrów Dokicz chory jest od 
oztcrech dni. W czoraj odw iedził go król.

Helgoland 9 sierpnia. Cesarz niem iecki 
p rzybył tu wczoraj przed południem na po- 
fcładzie sw ego ja jh tu  „H ohenzollern" i przy­
patrywał się ćw iczeniom  w strzelaniu z no­
w ych dział rewolwerowych.

Bukareszt 9 sierpnia. Urzędowuie dono­
szą, że ubiegłej doby zachorowało w Braile 15 
osób na cholerę, a 4 umarły, w  Sulinie zaś 
zachorowało 26, & umarło 5. Pogłosce o po­
jawieniu się cholery w Gałaozu i w  Plojeszti, 
zaprzeczono kategorycznie.

Waszyngton 9 sierpnia. W  orędziu, któ- 
rem prezydent Cleveland zagaił nadzwyczajną 
sesyę kongresu, wykazaje on, żo sytuacya jest 
tak n&dzwyozajną i niepokojącą, i tak za­
graża najżyw otniejizym  interesom, bo dobro­
bytowi narodu, że koniecznie trzeba było  zw o­
łać tę nadzwyczajną sesyę. W in ę tych  sto­
sunków przypisać należy wedle orędzia głó- 
w aie ustawom o zakupywaniu srebra przez 
skarb państwa i o wybijaniu m onet srebrnych.

Montpellier 9 sierpnia Od 5 sierpnia zda­
rzy ło się tu siedem wypadków oholary.

Petersburg 9 sierpnia. Od 23 lipca do 5 
sierpnia zdarzyło się w m ieście N iżny Now- 
gorod i w  gubernii niżnonowgorodzkiej 258 
w ypadków  słabości, posiadającej cechy cholery 
azyatyckiej, z tego 102 w ypadków zakończyło 
się śmiercią. W  W arszaw ie był jeden taki w ypa­
dek, w  Charkowie cztery.

Waszyngton 9. Sierpnia, w  orędziu swem 
prosi prezydent kongres o zniesienie bilu Sher-

z

Nadesłane,
Rutjryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

A&si ba*feo { k sa to r  w y m ltiy
we W ow ie, nlics Jagiełło-i 1. 3, 806

fcajpnje J aprzedaje wszelkie papiery 
w a rto śc io w e  i m o n e ty  p o  najdokładniej­
szym kursie dziennym.

D o ciągnienia 16 sierpnia r. b.

TPROMESY
37o losy austr. Zakładu kred. ziem.

I emisji
po 1 zl. 60 ct., wraz ze stemplem.

O -łÓ T zm .a , - w y g - r a n a  9 0 . 0 0 0  Ico ioa a .. 
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą­

czeń e 20 ct. na portoryum.
Na taki lot zakupiony to tym kantorze padła 

główna wygrana w kwocie 50.000 złr.

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
dom bankowy i kantor wymiany " W  

we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1.
założony w rokn 1853. 230

kupuje i sprzedaje ws^yotkie papiejj« war- 
tościow , losy, w alaty i t.

Promesy iu  losy 3 u/e austryackiego 
zakładu kredyt, ziamsk I emisyi ciągnienie 
dnia 16 sierpnia b. r. Cena zł. 150.

Zlecenia z prowincyi załatwia się jak najtaniej 
odwrotną pocztą.

f e i e j r s i B  g i e ł d o w y .
W iedeń dnia 9 sierpnia godz. 2. min. — .

G-alioyj. obligiA kcye kred.
A lpiny
K redyty  w ęg
A nglobanki
U niony
Ludwiki
Nordbany
Lom bardy
Losy tureckie
Staatsbahny

336'85 
5380 

419 — 
150-— 
250-50 
2 1 9 - -  
288 50 
104-50 
48 90 

306-50

propinacyjne 9740 
W ied. losy 176 75 
A kcye tytoń. 187-— 
4 %  Poź. kraj.

z r. 1893 97-25
Elbethała 237-—  
Landerbanki 245-—  
Renta zł. węg. 115 60 
Bankvereiny 121-75 
W ęg. renta p. 9415 
Ruble 1.3050

Usposobienie stałe.

Ozem iowieokie 257-—

Z izby handlowej. Lwów 9 sierpnia 1893.
1. Akcye za sztukę. 

bez kuponu bieżącego płacą żądają
bez dywidendy.

Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 218 —
„ Lwow.-czer.-jai. 200 zł. w. a. 257 —

Banku hipotecz. gal. 200 zł. w. a. 380 —
„ kredyt, galic. 200 zł. W. a,

2. Listy zastawne za 100 zł.

221 —

260 —

 215 —

pł&oono stosunkowo drożej niż nowe, bo próby j m?na i przedsięwzięcie takich zarządzeń,
tego ostatniego źle się przedstawiają, są wilgo- | którychby można poznać zamiar rządu spełnia-
+ ’ po części porośnięte. Dotyczy to jednak j  nia pieniężnych zobowiązań państwa w m o­

necie uznanej przez wszystkie cywilizowane
państwa.

Kopennaga 9 sierpnia. Arcyksiężna wdowa 
Stefania odjechała wczoraj do Wiednia.

Wiedeń 9 sierpnia. Parowiec „Elżbieta" 
Z Franciszkiem Ferdynandem na
pokładzie zawinął do portu w Yokohamio.

tne i
tylko zboża krajowego i z Królestwa, bo wę 
gierskie, które tutaj szuka także zbytu, jest 
bardzo ładne. — Jęczmień ciągle jest poszuki­
wany i jest to jedyny produkt, który kupują

Rozmaitości.
—  Biała dama W  dziennikach niemieckich zno­

wu się ukazało opowiadanie o „białej damie," która 
ma się zjawiać przed H  jhenzollerńami w ważnych 
wypadkach życia. Dzienniki wzmiankowane przyta­
czają relacyę hrabiego No8titz’a z r. 1806, adjutan- 
ta księcia Ludwika Ferdynanda pruskiego. Opowia­
danie to ogłosiły najprzód dzienniki duńskie, a za 
niemi rosyjskie, gdyż syn owego hrabiego Nostitz’a, 
zajmował później wysokie stanowisko w służbie woj- j kukurudza 5'24 
skowej rosyjskiej i on to właśnie skreślić miał tę h i- '

dla zagranicy. Zapasy wyczerpują się tymoza- 
sem, dow ozy z powodu pilnych żuiw wstrzy­
mane chwilowo, lecz m o ż n a  się spodziewać źe 
z ukończeniem  żniw tak z Galicyi, jak  z K ró ­
lestwa, które nie ma obecnie innej drogi zby­
tu, będziem y tutaj mieć znaczny bard z o n  a p y w.

P łacon o : za pszenicę białą od 8-80 ,
za czerwoną od 8 ‘85— 9*10, za żółtą od o  
do 9-10; za żyto od 7 -10-7 -50 ; za jęczm ień 
browarny od 6'50— 7-00, na kaszę od 6 1U ao 
6-30; za owies od 7-15— 7’40; pszenica nowa 
8-70—9-— ; żyto nowe 6 -8 0 -7 -— ; rzepak 13 50 
do 14. W szystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
§ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział­

kow y targ przypędzono 4786 sztuk bydła, a 
w  tej liczbie z G alicyi 852 sztuk opasowych 
i 54 chudych. O gółem  zatem przypędzono 
o 571 więcej niż w  zeszłym tygodniu. Nie 
sprzedano 111 sztuk. . . .

P łacon o : galicyjskie 51 do 63'00 zł., węgierskie 
51— 61-00 zł., z innych krajów koronnych 51 do 
64-00 zł., krowy 22— 28-00 zł., za 100 kilo ży ­
wej wagi. . , .

B ydło chude od 45 do 98 zł. za sztukę.
§ Giełda zbożowa. W i e d e ń  9 sierpnia. W czo ­

raj po raz pierwszy sprzedawano na targu tu­
tejszym rosyjski owies z dostawą na 1 (13) 
września. W skutek tego spadł owies na jesień 
o 11 ct. z 7 09 na 6*98.

R ów nież pszenica i żyto spadły w  oeuie. 
Pszenica na jesień 7‘18, żyto na jesień 6 86,

B inku hip. gal. 5°/o 1°3- w lat. 40 101 —  
Banku hip. gal. 5°/0 z 10°/0 Pr- HO — 
Banku hip. 4 ‘/2 °/0 los. w 60 lat. 100 10 
Banku krajowego 4* /,%  a- 100 50 
Tow. kred. galic. 4°/0 I-sza emisya 97 25 

n » 4°/„ los. w41 >/., lat 98 —
„ „ „ 4 7 ,%  „ 52 lat. 98 3 )
„ „ „ 4°/o „ 56 lat. 98 30

3. Ooligi za 100 zł.
Galic. fu ud. propinacyjnego 4 °/0 97 30
Buków. fund. propinacyjnego 5°/0 102 75
Kom. Banku kraj. 5°/0 II emis. 102 26

101
110
100
101

97
98
99 
99

98

70
70
80
20
95
10

Ruch pociągów  kolejowych
od 1 czerwca 1893 według zagaru lwowskiego.

P r z y j e c h a l i  d o  L w u s m r a
dnia 9 sierpnia 1893.

HOTEL FRANCUSKI. Hrabia K. Dziedu- 
szyc i z Martyno wa. A. Ambroziewiezowa z Pomo­
rzan. S. Skarżyński ze Studzianki. J. Kunaszowski 
z erekosów. P. Zimmermann z Rosyi. J. Schubert 
z Czerniowie-. T. Kiiohler, J. Trab usr i R. Bal- 
ler z Wiednia. Hrabia L. Cigala z Ispas. A. Zeller 
z Lipska.

HOTEL IMPERIAL. Hr. J. Wiśniewski z Ma­
drytu. W. Gołębski z Krasnolesia. F. Pasjewal zs 
Stanisławowa Dr. F. Pelzer ze Stanisławowa. F.
Felmayer z Wiednia. G. Hay z Wiednia. L. H imil- 
ton z Londynu. A. Kohlberger ze Zbaraża. W. Cho-. 
łorijwski z Birczy. «

HOTEI, ZORZA. T. Stryjeński z Krakowa 
M. egh z Budapesztu. K  Laskowski z Krakowa 
R. Munk z Wiednia. Hr. M. Komorowski z Choro- 
browa. A. Pieńezykowski ze Strycbaniec. B. Stu­
dziński z Tarnopola. Dr. L. Brudziński z Mikuli- .  j  --------
nieć. E. Popiel z Zaleszczyk. Hrabia K. Szeptycki i PP Ławocznego, Mnu-■ — — — - * — - * KSCZfcj lulSKOiCZAj irG-

sztu, Chyrowa via Stryj

Przychodzą do Lw owa :

Z Krakowa 
Z Muszyny-Krynicy via 
Tarnów (tylko od 1/7 
do 31/8 włącznie)

Z Muszyny - Krynicy i 
Chabówki via Tarnów

Z Muszyny-Krynicy via
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od 25 6 do 15/9). 

Z Musz.-Kr. przez Stryj 
Z Nadbrzezia i Tarnobr. 
Z Podwoloczysk i Bro­
dów (na dwor. główny) 

Z Podwoloczysk i Bro­
dów na dw. Podzamcze 

Z Suczawy 
Z Kimpolungu 
Z Radowiec 
Z Berhomethu n. S. i 

Czudyna 
Z Nowosielicy 
Z Slobody rang. kopalni 
Z Husiatyna vis Halicz 
Z Buczacza via Halicz 
Z Bełżca 
Z Sokala
Z Ławocznego, Pesztu, 
Hiskolca , Munkacza, 
Chyr. i Stan. via Stryj 

Ze Stryja
Z Hrebenowa, Chyr., St. 
i Borysławia via Stryj 

Z Brzucho wic . . .

Odchodzą ze Lw ow a :
Do Krakowi .
Do Muszyny-Krynicy na 

Tarnów lub Rzeszów 
Do Muszyny-Krynicy na 
Tarnów (od 1/6 do 31/8) 

Do Muszyny-Krynicy na 
Tarnów 

Do Musz-Kr. yia Stryj 
Do Nadbrzezia i Tarnob. 
Do Podwoloczysk i Bro­

dów (z dworca główn.) 
Do Podwoloczysk i Bro­

dów (z Podzamcza)
Do Suczawy 
Do Buczacza na Halicz 
Do Husiatyna via Halicz 
Do Slobody rungurakiej 
Do Nowosielicy 
Do Berhomethu n. S. i 

Czudyna . . 
Do Radowiec .
Do Kimpolunga . . 

j Do Sokala . .
i Do Bełżca 

Do Borysławia yia Stryj

z Przyłbicy. L. Nazarkiewicz z Królestwa Polskiego. 
J. Nazarkiewicz z Wiednia. B. Szabłowski z Kra­
kowa. Z. Medeczka z Warszawy. W,
z Serednego. J. Barowski z Drohomyśk. 
zef Romaszkan z Horodenki. Baron
z Rudy.

z K ra-, Do Stanisl. przez Stryj 
Postruiki . Do Hrebenowa i Cby-

Baron Jó- ’ ro* a P.rzez strW 
L. Wattmann ! z^ ej Wody

Pociągi po­ Pociągi
spieszne o s o b o w e

3.08 601 9-36 0*30 9*41

— — 9-86 — —

— — — — 9*41

6-01 _
_ — 906 1*08 —
— — — 6*36 —
2-48 i o o a 9-46 6 *21 —

2-34 9*46 9-21 6 65 _
10*11 — 7-59 12-61 7*11
10*11 — 7-69 — —
10*11 - 7-69 — 7*11

10*11 _ __ --
_ _ _ — 7-11

10*11 — — — 7*11
10*11 _ 7-59 — —

_ — 1251 —
_ — — 6 26 —
— — 816 6-26 ;—

9 06 1*08
— - 9*5* — —
_ _ 2-38 _ _
— — 5*58 — —

8-01 1041 5*26 1 1 1 1 7*36

— 1 0 4 1 — — —

— — - — 7*36
_ _ 5*26 _
_ _ — 8 *0 1 ---
— 1 0 4 1 5*26 — —
6-44 3 20 1016 1 1 * 1 1 —
6-58 3-32 10-40 11*33 _
6-36 — 10-36 3.31 10.56
— — — 8-31 —
6-36 — — — 1 0 5 6
— — 10-86 — 10*56
6-36 — — — —

686 _ _ — _
6-36 — 10-36 — 1 0 5 6
6-86 — — 8-31 —
_ — 9-56 7*21 —
_ — 9-56 — —
— — 721 10-26 —

7-21 8 *0 1
— — 10-26 8 *0 1 —

_ 1026 _ ___
_ _ 3-41 — _
_ _ 413 — _
— — 3-61 — —Do Brzuchowic

Uwaga: Głodziny drukowane grubemi liczbami ozna* 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 6 a . 59 rano.



rilZEGLąO z -faf* 10 Sierpnia lo»a
nąl zadumanym wzrokiem  w przestrzeni. Słońce 
tylko oo skryło się za góry  Szwartzwaldu, a 
łagodne przyćm ione światło n»p siniało pow ie­
trze. Na dalekim widnokręgu Ber. toczy ł ma­
jestatyczne, zielone swoje fale. Z  pośród ka­
sztanów tarasu przeglądały czerwone kolum ny 
krużgarków  klasztornych, po których lubił się 
przechadzać, a na ławce kamiennej leżała wpół 
otwarta księga starożytna, dr u’ cwana być może 
jeszcze przez Gutnenberga z M oguncyi. Zada­
łam sobie w iele truciu, aby oddać dokładne po­
dobieństwo rysów mistrza, z którego portretu 
zdjęłam  niegdyś pobieżny szkic w s»ii obrad. 
iV jrraz nadziei i poddanie oprom ieniła pobla­

dłą cierpieniem twarz jego. Ubrać 7  by ł w  dłu­
gi, futrem podbity płaszcz i trójkątną czapkę 
aksamitną. Jedną wychudłą dłonią wspierał 
się na lasce, druga ręaa jeg o  spoczyw ała na 
księdze. Zachód dnia pogodnego, po którym, 
po krótkiej nocy, zaświtać miały w ielkie zo­
rze w ieczności, ow iew ał czoło jego zamyślone 
promienną jakjjś jasnością, spływającą z nmba 
w g łębiny jego  ducha. Oto myśli, które usiło­
wałam, jakkolwiek niedokładnie, przelać na 
moje płótno.

Pew nego poranku, gdy H ugon w yszjd ł 
z fuzyą do lasu, a ja, zabrałam mę, jak zwykle, 
do roboty, zdarzyło się, że po bliższem  rozpa­
trzeniu, dzieło spoczywające na kamiennej ła­
wie poręczy wydało mi się nieco chybione. 
W zięłam  sooie za w zór pierwotne wydanie 
Szekspira z roku 1623, ale skórzana oprawa 
jego wydałc mi się zbyt oiemną w zestawieniu 
z togą Erazma. Postanowiłam w ięc zmienić

—  Bab, to Jest nieopoń, On oiebie nie wart.
—  To fałsz, ciotko! T y  go nie znasz! On 

jest najlepszy... najzacniejszy...
Łkania zdław iły mi głos. Ciotkę zatrzy­

mała się nagle przedemną i pięścią uderzyła o 
stół.

—  Bab, jesteś głupia! Ten  ozłow iek złamie 
oi życie, a jak ci serce pęknie z bólu w piersf, 
to rr; wtedy uwierzysz!

Za chw ilę już je j nie było. Odjechała, 
aby już n igdy nie pow rócić.

R O Z D Z IA Ł  X V .
Pom im o krótkich dni zim ow ych i czę­

stych przerw w  pracy, malowałam bardzo wiele 
przez cały listopad i grudzień. U lubione to 
z-ajęcia odryw ało m yśl moją od oiągłego roz­
pam iętywania zajścia pomiędzy ciotką i moim 
mężem. Czułam, że stosunki raz zerwane nie 
naprawią cię już nigdy. Giotjsa zaczepiła go, 
dając pow ód do sprzeczki, a znałam ją  zbyt 
dobrze, aby przypuścić, że przyzna się do winy 
W ola łaby  um~zf o, niż uozynić p erwazy krok 
do zgody Coraz trudniej przychodziło mi u- 
trzym ać się z nią na zgodnej stopie, to też 
rzadko odwiedzałam ją, oddając się cała mojej 
pracy. Termin balu Bayham ów b y ł blizki, a 
jednocześnie i mój obraz był już na ukończeniu. 
Przedmiot do m ego poddał mi był jnoj mąż 
przed rokiem, podozas poślubnej podróży naszej 
w Szwajcaryk B y ł to Erazm przed sądem 
w Bazylek

belki uozony i teolog, stojący o zacho­
dzie słońca na frontowym  tarasie katedry, to-

dzieło na inne, oprawne w  staroświeckie vdlum,
0 spłowiałej wiekiem, złotawej barwie lepiej 
odpowiadającej łagodnym  półcieniom  zmroku. 
Cały szereg takich dzieł w idz’ ałam w księgo­
zbiorze na półce, na której by ło  wypisane du- 
żeini literam i: Acta Sanctorum. Uradowana tym  
pomysłem, udałam się niezwłocznie do b ib lio­
teki, aby obrać sobie pierwowzór.

Okrągły, olbrzym i piec rozprowadzał ła­
godne ciepło pc wielkiej sali, a słońce zimowe, 
wpadając przez wysokie okna, smugami świa­
tła słało się po posadzce. D ługie szeregi pó­
łek, zapełnionych książkami w rozma cej opra­
wie, w ydaw ały delikatną woń safianu i staro- 
św iecczyzny, n iby balsam namaszczający duchy 
zm arłych m ędrców ' B yło  to w całem znacze­
niu rozkoszne miejsce, stworzone na to, aby 
nawet nieuka rozradować w książkach, rodzaj 
Columhanum, w  którem ani urny, ani popioły
1 łzawice nie zasmucały oka, tylko duch w it ­
ko w nieść lertelny i przepotężny królował w ca­
łej swojej bezcielesnej potędze

I  to wszysuko było m oje!
B yły  ohwi-e, gdy takie bezgraniczne uczu­

cie zdziwienia i wdzięczności opływ ało mi ser­
ce, że zdawaro się, iź szczęście m oje przeszło 
nawet najśmielsze marzenia. ■ Na chw ilę przy­
stanęłam w progu i spoglądając dokoła, zapy­
tałam sama siebie w  duchu, czem zasłużyłam 
na tj le zbytku, tyle przywiązania i koizyści 
wszelkiego rodzaju? Kochaiaru go, to prawda, 
całą duszą, calem sercem i wszystkiemu wła­
dzami umysłu 1 m ojego i ta m iłość przyniosła 
swoję nagrodę. A le czy  ta nagroda . m e była

zbyt wspaniałą, zbyt hojną? Czy w  m łodości 
moje i niedoświadozeniu nie nadużyję je j ? 
Przynajm niej dołożę c wszelkich starań i pokor­
nie, cierpliw ie praco waó będę, aby stać się g o ­
dną m ojego szczęścia. I  oczy zaszły mi łzami 
wielkiego wzruszenia, gdy  oicho w sercu po­
wzięłam to postanowienie, będące jakby dzięk­
czynną m odli iwą wezbranej wdzięcznością duszy.

Przystąpiw szy do półki zawierającej Acta 
Sanctorum, a znajdującej się na przeciwległym  
końcu sali, otwarłam żelazną, złoconą kratę, 
ochraniającą każdy kompartymeut z osobna i 
caozęiam przeglądać asiążai.

W zięłam  jednę z nioh w rękę i położy­
łam ją  n a p o w ó t ; chciałam wziąć drugą gdy 
ku n i opisanemu mojemu zdziwieniu nie drgnęli, 
z miejsca. Dotknęłam trzeoiej, 1 tu znow spot­
kał mnie ten sam zawód. P izyjrzaw szy się bli­
żej, spostrzegłam- że jakkolw iek dzieh , rzędem 
Ustawione m a tąi p ó łc e /  oprawne były : w  ten 
spc3Ób, 00 i drugie, jeanak było to tylko na 
śladownictwo książek, zapełniających pustą 
pizestrzeń.

* Naraz myśl nowa, jak  ołyskawma, prze­
leć: ała mi przez głow ę, a fala krwi goiąoej 
uderzyła mi na czoło. Drzwi... te drzwi któ- 
rycb skrzypnięcie usłyszałam tak w yraźn ie , 
wchodząc po r«z pierwszy dc biblioteki. Ukryje, 
tajemnicze przejście, o którem .nikt nie w ie­
dział : za przypuszczenie o istnieniu go w y­
śmiano mnie jak dzmcKo !..

rCńfcg dalszy nasóąpi').

POWIEŚĆ W  DWÓCH TOMLCH
przez -

. A .  B. E D W A R D A .  
TiómaoEyh z angielskiego Zona bu mowa Hartłng.

(Ciąg dalszy).

— Co pow ’ sdziawszy i zelżyw szy m r >, jak 
sądzę, dostatecznie u m ego w łasnego stołu, po­
zwolisz pani, że ją  pożegnam —  rzekł Hugon 
bardzo blady, idąc ku drzwiom.

—  Możesz asan być zupełnie spokojny, że 
nie tak prędko przekroczę progi tw ego domu— 
zawołała za nim ciotka, cała zaperzona.

—  Jak się pani podoba.
—  O, ciotko! ciotk o! cóżeś zrobiła? — za­

wołałam wybuchając łzami.
—  W ypow iedziałam  mu 30 myślę, Bab —  

odparła ciotka, szerokiemi ki okami b iegając po 
pokoju.

—  A le po tern, co zaszło, stosunki wasze zo­
staną zerwane na zawsze.

—  Cóż na to poradzić ?
—  A le co ja  pocznę? ja , która was tak oboje 

kocham. Pamiętaj, oiotko, że on jest mężem 
moim... że całą duszą jestem przywiązana do 
niego...

W  Rym anowie
we willi pod „Aniołem „tróżerr od 1 
wrai nia zniżane ceny mleii,-
k: A o  J3. Poko’8 zacząwszy od 30 

ct., obszerne z balkonami 60 ct.
Kantor miastowy ul. hetmańska 22

Zakład
inhalauyjno-soUnkowy

w T ru skaw cu
według&Qjnowfze^osyttcm r W as; 
a u ta  pod- Ki&rowuiet em lekarzy 
zdrojow ych znakomite o d le je  usłe 
gi w  cierpieniach aróg cddecno 

Tycb . (B..nii.U8 obron., Bronchitis 
Ls r y tg i  is, E  m u h y  ł  ł m r,, ,,Ui 

mo..um) 2073 1-'

Spółk i komandytowe]
Jiiljam Wttiiga w0 Lmowie

poleca po ponownie zniżonych cm  acu niższych aniżeli jakakolwiek 
inna fubrjka

Roztworzoną, kwasem siarkowym
Mączkę kościaną i Superfosfaty

z gwsrancyą najwyższych procentów sk‘adników
i tej samej jak dotąa jakoś i. 1998 7—7

na model Ementaler* w Kręgacl 
■ zawEnt. do nabycia 

Zarząd dóbr pahgi.ua ł ł r ę  
■idw (Pucataf 868 24—?

i poleca następujące zboża ozime z krajowej produkcyi:

Pszenicę białą „D attoi“ średnio wczesną 
„ zóiią „L ip cow ą 11 bard*o w zesną
„ orerwoną Banatkę wosesną
„ „ Donkę -ąmsesną w yt-w eią na aimę
„ „ Moids R e i  p prawną średnio wo*esną
„ „ amerykańską „ M o r f in a 1 wozesna
„ „ FrEUfnbergską prsewódkę znosrącą

bardzc późny zasiew.

Z yto  „Aland* bardzo wczesne i wytrwale 
„ Montań*kie średni r wczesne 
„ Szampańskie poprawne 
,  Bahlsera Imperial późne
„ Galicyjskie k rz fń ą n a  się, średniowozesne bardzo 

obfito w  planie.
1994 6— 10

Zarząd dóbr JW. pana hrabiego Lubieńskiego w Krako-./cu, poleca

młodego człow'Gita bardzo zacnego i uczciwego
znającego się na gospodarstwie, umi»jącego prowadzić przełoieóstro ov »zaru dwor­
skiego a przytem jest zdoinym rachmistrzem. Może przyjęć posadą rachmistrza k»- 
syera magazyniera, pomocnika przy gospodarstwie Itp. Prócz lego ni cle objąć po­
sadę przy jakim zakładzie handlowym lub fabrycznym gdyż i w tym dziale posiada 
rutyną praktyczną. LasHawe zgłoszenia proszę nadsyłać do Za:żąda dóbr lub taż 
_________________ do JW. pane Ur.bicgo ^.ubitiribiego w Kiakuwcu. 2035 6 fiW E  L W O W IE

HERBATĘ

Zakupiłem

poltca n a j t a n i e j  własnego wyiobu

Koszule salonow e
po zł. L05, 1-60, 2, 2 25, 2‘50 i 3. 

K o s z u le  z przodami pikowemi i lu ­
dzikami (zakła łkam i) do zi. 2*75 i 3. 

Kcj» tu ła  kolorowe, kretonowe i ox 
fortowe po ;ł. 2 50 i i'75.

K o s *  u le  n o c n e  po zł. L66 2, 
ozaouioce i,a wzór ukraińskie! po 
zł. 2.10, 2-60 i 3. 

i i o b z u i e  d la  c h ł o p a k ó w  po 
zł 1-10 i 1-60.

K m . j _ . » /  d la  c h b p a k i e  po 
:lb Ct. i złr 1 1(J.

P ó łk t  s z u k k i z kołnierzami 50 ct.

do ct. 90, zł. 1 05. 115, 1-4 S 1-63, 1 JO, 
KOŁNIEiiZHj tuzin po zł. 2'40 i z-80. 
MANEIETY tuzin po zł. 4 i 4 80. 
CHU31AI płócienne, tuzin po A  2 10. 
KAFTANIKI letnie od potu bawełn.

i oiatkowo po ct. t,0, 90 do zł. 140. 
BIltLlZNA letnia weln. prof. Jaegera 

sprzedaje po cenach fabrycznych.
R it A W A T l

w  n a jw ię k s z y m  w y b o r z . .
Eamórfienia z prowincyi wykonują 

sią najstarann ej. 1755 5— 10

S t o ł < J W &
ze srebra chińskiego i alpaki 
( r e s z t k i  fasonów starszych)
sprzedaje do.iÓKi zap&s |tar­

czy po cer,a- h zn*cznie 
tańdzyoh

l  i

wszystkie stare wina
węgierskie, frau-jaskk, r ń- 
skie, his^pańdkie —  praw­
d z i e  koniaki —- rumy, ar&- 
kt, m iody ozaA-ie, likwc- 
ry; nalewk,, rozolisy, w ód­

ki, c d  y  frf-ncuzkia itp,
Sprzedz.ję takowe po zna­

cznie zniżonych cenach w mo­
im handlu W3 Lwowie przy 
ul. Krakowskiej 1. 11.

Karol Bayer.

■? | ' ' i
Kantor wymiany

c.k. uprz. galic. akcyj. Banku Hipotecznego
k u p i  j e  i  s p r a e d a je

wszystkie efekta i monety
1 >o k u r s i e  d i i e n n y m  a a j d o k t  id n le js s y m  5 n ie  

l ic z ą e  ż a d n e j  p r o i r ia y i .

| . Jako dobrą i pewną lokacyę poleca:
| 4 1/, pro. listy hipoteczne 

5°/0 listy hipoteczne premiowane
5 %  „ # bez prem ii 1705
4 V a°/0 iisty Towarz. k re ty to w jg o  ziemskiego 
4 1/1°/0 „  Ban ku krajuwego 
4 ‘ "/o pożyczkę krajową galicyjską 
4 u/0 pozyczKę kraj. galic. koronową 
4 Ł/0 pożyczkę piopiuacyjną gadcyjaKą 
6% „ „ bukowińską j
4 ,/i 7o pożyczkę węgierskiej koie! państwowej 
4:1/ł° /0 n piopinacyjną węgierską 
4 °iu węgierskie Obiiyauye biuomnizacyjne, 
które to papiery Kantor wym iany Banku hipotecznego 

zawsze nabywa i sprzedaje 
e e & a c b  i e a j k u r » } % t n i u j « t / c k  , 

lJW isg»: K antor w ym iany Banku Hipotecznego przyjmuje 
od F. T. Kupuiącycn wszelaie <t ju r

p_rtniO  l i t , o|» papiery wartościowe, tudzież
d ke  k n p i t a y  „m  g fs to s k ę ,  b e *  r ,s * e ik ie g o  p e t r ą -  
ce ia ift, s&ś *  A it t ie jiic o w e , jodynie za potrąceniem rze­
czyw istych  kosztów.
D o afektów, u kcóryoh w yczerpały się Kupony, dostarcza 
now ych aikuszj k u p o n o w y c h , za zwrotem kosztów, afore

sam ponosi, *

PuijAltt,W E  L W O W IE , 
u l i c a  H c t m  i ń n k j  l i c z b a  2 .

1793

poleca najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe,
odszczegółnione 6 medalami zasługi 1 2 dyplom am i uznania

mianowicie |
P e r fu m y  t jaśminowa, fijolkowa, różana rezedowa, konwaliowa, Ylang- 

Xlaug, Opepunax, Jockey-Club, ueliotropowa, Ess-Bouquet, piżmowa, Mili 
fleurs itp. Flakoniki po ct. 40, 75, zł. 1, 1-60 itd.

P e r fu m y  k r u p o w e j la j -y o ie ń k i .  Flakon 2 zł.
W o d a  i w a w s k a  powszechnie uznana j poszukiwana dla swego przy­

jemnego, orzeźwiającego i długotrwałego i ipachu, do skraplania mkien, ,'hu- 
stek i rozpj lania w salonie Flakonik mniejszy SO ct., większy złr 1-50.

W c d a  m , i r r. z t w s 1 :j  odznacza sig nadzwyczaj ‘p.zyjemnym kwiato­
wym zapachem. Flakonik mniejszy ct. 96, większy zlr. 1"20 ,

W idu itw i u d o w ,. puawójna i woda lewandowo-ambrowa, sa po 
wszecbuie używana do rozpylaida w salonach dla swojego przyjemnego, miłego 
i łagodnego zapachu. Flakcn po ct. 50, 90, 70 i zł. 1'20.

W o d y  v  fu ń sh ite  w kilku odmianach i gatunkach, przednie i naj­
przedniejsza. Flakoniki po ct, 15, 20, 25, 40, 50, 80, zł. 1, 150.

Nabyć można we LWUWli w sklepach własnych ul. Kopernika 1, 3, 
ulica Halicka róg Boimów. W K B iK u W lE . Sukiennice 1. 20; w OZEK- 
r l(JW < ACH ■ Rynek 1. 2. 1656

Środki desinfekcyjne
mianowicie :

Kwas karbolow y w kryształach
„ „ rozpuszczony.
„ „ surowy płynny

W apno karbolowe,
„ phenitowe,
B ohlorowo,

Frosiek chsinfefccyjny, 
Dwujjarczai. wapń;ow y,
Siarczan żeiazb,
A ntibactenoa biały i czerwony 
Papio] klozetowy,
Kreoliua „Brooktndnna1

polec: 163?

Alojzy Eubner
Lwów, Rynek l. SH.

W  w ekszym obszarze dworskim poszu­
kuję do wyiabinnia serów

wydzierżawić mieko
(.od dobremi warunkami, mogę złożyć 
większą ksucyę. Zgłoszenia pru iz ridsy- 
łeo G. W. Wien II. Naiaraga se ^r. 51 
l Siock Tur 9. ^oo., 3 5

P i e r w s z e

Towarzystwo tkaczy
L 195,1J

0 £ S X V I E J S Z 0 5 Ł E ł i N I E .
W celu zabezpieczenia wykonania budowy domu powiatos, go w Sanoku na 

placu w rjnku położonym pod U. parcel oudowl. 229, Z28|,, 282 ,’ 2S2|, odbędzie 
się roiprawa na podstawie ofer; piśmiennych w aniu 14 eierpnia 1803 
przedpołudniem o godzinie lle j w kancelaryi j  Jzialu jrniatowegn w Sanoku.

Ołerty maj być wniesione najpóźniej do dnia 14 oierpnir, 189J do Wydziału 
pow. w Sanoku W ofercie winien przedsiębiorca poaac car łaanie ceny jednostkowe, 
po których roboty obowiązuje sig wykonau w zupełnoiii. Ceny ie mueiy wykazać 
poszczególnie w przedm arze robót, przy kn uej togoż pożysy , zaś przy każdym 
rodzaju robu.-y w dotyczącej przedziałce przedmiaru, kwoię obliczeuis., a nadto 
umieścić na końcu przedmiaru zestawienie ogólne ceny za jaką obowiązuje się przed­
siębiorca całą budową Jomq wykonać,

Wypełniony tym sposobem przedmiar stanowić ma integralną część oferty.
Odpis przedmiaru robót otrzyma przedsigbiorca zn zg.oszeni sm s ę w k nce- 

laryi Wydziału powiatowego w Sanoku gdzie możra prz gb dnąć techniczne warunki 
budowy tudzież ph.ny budowy. Budowa winna być w r. b, wykonaną pod dach, 
w razie niep gody zaś ma być wykonany tylko cały parter. Zupełne wyko ran e bu­
dowy winno być wykończone do 1 października 1894.

I)o ofeity należy dołączyć jako zakład 5 ‘ |, c n y  ogólnej, za j kq przedtig- 
biorca obowi jzuje sig budowę cał<t wykonać — w gotówce lub w cfekiacó mających 
’ urs na gołdzie poiług kursu ibliczonych.

Wogole zabierać ma oferta wyraźne oświadczenie, ze przedsiębiorca poddaje 
sig wszystkim tak i gólny.n _,ak i szczególnym warunkom p.oto.-.ołu licytacyjnego, 
bez WLzelkirgo zastrzeżenia i że takowe są mu dokładnie znane.

Z  "V v r y  c i z i a ł ^ u .  p o w i a t o w e g o
Sanok dnia 23 lipca 1893, *056 2—3

MEU4L
ZTSłdti

istniojące

w Korczynie
obok

KROSNA

fi&turtrtjy/j
ftOL*oczv/«OnaęooW.lfO

£•
jo d  grfarancyą nt. jiajlepraem pr 
fośoie tarte zupełnie g )towe d*| 
pom alowaniadaohów, drzwi, okien 

ogrodzeń i t. p.
1 B ig r .  o d  5 0  d o  7 0  c l .

poleca tyłku

W  JT A R Z Y N zA
mł : Jubiler i złotntlŁ
fi Mn Lwowie pl. Maijacki

poleca swój bogato za- 
C opatrzony skiai wyro 
i ,  bów jubilerskich, zło- 

i tych i srebrnych
g r a t . po najniższych jś  

eonach.

Mająfek ziumski poleca Szan. P. T Puuliczności wyroby 
czysto lniane, jak: płótna 'd  na ień- 
szrcb do nojgrubozycb gatunków^ ołotns, 
półbielone i ^zare Ireliszki na lihcry_, 
dyn ki zwykłe i adamaszkowe, ręccniki 
z .cykle, .dama-wiwe i kąpielowe tu­
reckie, tbrusy białe i kolorowe ze ser­
wetami, chustki fartuszki, ścierki i t. p. 
w zakrea tkactwa, wchouzące wyroby.
GenmUi z próbkami rozjyła sie Iranco, 
1017 33 7 ł

obszaru 415 morgow, 260 roli, 81 lak 
zresz ą las. z ,n» ent rzami zaraz lo 
nabycia. Bliższa wiad moai I). poste 

restante Maimjów, Olejów. .2075 0, T. Wtftckierći Syn
JB&i-dzo korzystne. Dwie propina- 

cye do wydzierżawienia dla chr siian 
osobno lub iazem na lat sześć od N iwe 
go Roku 18u4. ,dre0 : Zarząd gospodarc-y 
Kajtsrowioe, p. Krukienice. i820 7— 17 |

OYREKCYA.

O d to w ia d fe is ła if E « *a k ta r ;  © J bSm h i r P ap ier a labt y k i  B ra c i F ija łk o w sk ich  w  B iałej, Z W. M.wieoki*fc, — Zs>npAm. »Wdeaty Hodak


